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do 100 mm. gr. 20, 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


powyżej 100 mm gr. 30. 


Na pograniczu Mongolii Sowieckiej i Mandżurii trwają od 6 tygodni 


walki ijapońsko-sowieckie 


W krwawych bitwach zginelo setki ludzi, a dziesiątki lotów st 
awy zginęło setki ludzi, a dziesiątki samolotów Sirą(ono 


"W dniu wczorajszym oficjalna 
agencja sowiecka „TASS“ ogłosi. 
"a niespodziewanie komunikat, z 
którego wynika, że od początku 
maja toczą się na granicy sowiec- 
ko mandżurskiej krwawe walki, w 


których biorą udział z obu stron | 


„znaczne sity wojskowe, poparte 
przez artylerię i lotnictwo. Walki 
rozpoczęły się w okolicy jeziora 
Bair w rejonie Nomonkau. 
„Wojska japońsko - mandżurskie 
z polecenia sztabu armią kwantuń- 
skiej zorganizowały napaść na te- 
rytoriam faktycznie podległej Ro. 
sji ¿sowieckiej Mongolskiej Repu- 
bliki Ludowej (t. zw. Mongolii 


Zewnętrznej) dn. 11 maja rb. Napa- 
stnicy jednak byli odparcj przez 
wojska mongolsko - sowieckie, 
Druga napaść wojsk japońsko- 
mandżurskich miała się odbyć 22 


maja i tak samo została odparta. 
Jednakże 28 i 29 maja doszło do | 


nowych walk, Tym razem w akcji 
po jednej í po drugiej stronie bra- 
ła udział wielką ilość wojsk zmo- 
toryzowanych į czołgów. W rezul. 
tacie tej dwudniowej bitwy, po 
stronie --japońsko „ mandżurskiej 
padło przeszło 400 zabitych i wie- 
lu rannych; po stronie sowiecko- 
mongolskiej zaś — 50 zabitych i 
dużo rannych. 


ie Tówiky Tę [za ZZ KPW DE YDOEZŹ DO PZ ZBÓD 0 
5 tu H a 2 K 
Sytuacja. w. Tientsinie. 

nie uległa poważniejszym zmianom ' 
Rzecznik japońskiego ministe. | gner Colvin'em, który przybyć ma 


rium spraw zagranicznych zapos | tu z Australii we wtorek w. polu- 
wiedział, iż Rząd tokijski oczeku” | dnie, 


je raportu z Tientsinu, na .podsta- 
wie którego oprze swą odpowiedź 
na- notę brytyjską, protestującą 
przeciw złemu traktowaniu obywa 
telj angielskich przez wiedze ja- 
pońskie. 


‘Rzecznik oświadczył, iż już o- 
becnie można stwierdzić, żę wy- 
padki, cytowane w nocie brytyj- 
skiej, są przedstawione w sposób 
nieściśty, a rozprzestrzenianie te- 
go rodzaju wiadomości - może się 
przyczynić raczej do zaostrzenia: 
sytuacji. 


Z Singapore donoszą, że dowód | w 
ca angielskich sił zbrojnych w 
Chinach, admirał Nobles, przeby- 
wający w.związku z, francusko- 
brytyjską: + konferencją wojskową 
w Singapore, odłożył planowany 
na dziś wyjazd. Admirał. Nobles; 
pozostał w Singapore, celem od- 
bycia konferencji z admirałem Ra- 


Następny incydent wydarzył się 
23 czerwca, podczas którego byli 


znowu zabici i ranni po obu stro- 
nach. 
Począwszy od 28 maja, w wal- 


WOJSKA JAPOŃSKIE W GÓRA CH MONGOLII WEWNĘTRZNEJ 


kach zaczęło brać udział również 
lotnictwo. Największa bitwa po” 
wietrzna stoczona była 22 czerw- 
ca. W walkach wzięło udział 200 


| samolotów, z tych po stronie ja- 


pońsko » mandżurskiej — 120, a 
po stronie sowiecko „ mongolskiej 
95. W rezultacie tej walki było 
strąconych 30 samolotów japoń- 
sko „ mandżurskich i 15 sowiecko« 
mongolskich. 

Druga wielka bitwa powietrzną 
odbyła się 24 czerwca,'w której ze 
strony  japońsko „  mandżurskiej 
wzięło udział 60 samolotów i tyleż 
ze strony sowiecko - mongolskiej. 
W rezultacie tej bitwy strona ja- 
pońsko „ mandżurska straciła 25 


samolotów, strona zaś sowiecko- 
mongolska 12 samolotów. 

Komunikat urzędowy całą odpo- 
wiedzialność zwala na sztab armii 
kwantuńskiej, stacjonującej w Man 
dżurii, zaznaczając, że strona Sso- 
wiecko -- mongolska tylko broniła 
się przed napaściami japońsko- 
mandżurskimi. 

Komunikat kończy się stwier- 
dzeniem, $ż wojska Sowiecko.mon- 
golskie na całej linii zdołały utrzy 
mać swe pozycje, nie naruszając 
jednak granicy mandżurskiej, z 
wyjątkiem kilku wypadków pości. 
gu eskadr sowieckich za uciekają- 
cymi samolotami japońskimi. 


Polityka 


ier 


Wrażenia prof. d'Harcourt 


Na Węgrzech widoczne są waha- 
nia sympatii i antypatii politycznej. 


Stan rokowań angielsko - francusko - sowieckich 


Gwarancja dla państw bałtyckich 


i sprawa automatycznej wzajemnej pomocy wojskowej są przedmiotami sporu 


Dzienniki londyńskie donoszą, że | sprawach zastosować. 


ambasador brytyjski w Moskwie, 
Seeds, wysłał w niedzielę raport, 

którym złożył sprawozdanie o 
obecnym stanie rokowań angiel- 
Sko + francusko . sowieckich. Am. 
basador brytyjski tłomaczy szcze- 
gółowo rozmaite zagadnienia i 
punkty, co do których porozumie- 


nią. dotąd jeszcze nie osiągnięto 
4 dodaje swe własne zalecenia co 
do“ kursu, jaki należałoby w tych 


gdyby Wyrok | 


W. Spiicie (Jugosławia) „odbyła 
się rozprawa przeciw 12 młodym 
Chorwatom, oskarżonym o organi- 
zowańie demonstracji przeciw dr. 
Milanowi: Stojadinowiczowi,; który: 


A 


iby inny 


ł jeszcze premierem 


w charakterze prezesa rady mini- 
strów przybył 27 sierpnia ub. ro- 
ku do Splitu, W wyniku rozpra- 
wy wszyscy oskarżeni zostali u- 
wolnieni od winy i kary. 


Faszyści żydowscy 


powiększają chaos w Palestynie 


Grupa: faszystów żydowskich 2 | zolimie, 


pod znaku Żabotyńskiego  włarg- 
nęła w niedżielę rano do lokału: 
organizacji sjomistycznej w“ Jero- 


w którym przygotowy- 
wano listy wyborcze. Listy zosta- 
ły spalone, lokal zdewastowany. 
Napastnicy skradli 300 funtów, 


Niezwykła demonstracja 


W Splicie miała. miiejsce jedyna wf dze miejskie. Dorożkarze zjawili się 


swoim rodzaju demonstracja, zorga- 
nizowana. przez miejscowych dorożka 
rzy, niezadowolonych z zarządzeń -po- 
rzadkowych. wydanych prer wia- 


'"tumuiie przed magistratem, póczem 
— na znak protestu — zostawili swo* 
"je wehikuły i konie, a sami udali się 
ida domów. 


rancji, jaka zadowoliłaby Sowie- 

Ambasador Seeds — jak dono- | ty, a także ustalenie, że wzajemna 
szą dzienniki — zalecać ma udzie- | pomoc wojskowa. pomiędzy trze: 
lenie państwom bałtyckim gwa- ma mocarstwami w razie, gdyby 


Powrót angielskiej pary królewskiej 


Do Londynu powróciła z podróży po Kanadzie i Stanach Zjed- 

noczonych angielska para królewska witana owacyjnie przęz nie- 

zliczone tłumy. Na naszym zdjęciu angielska para królewska 
w towarzystwie księżniczek dziękuje za owację. 


Skarb Cyganów 


Podczas rewizji w obozie cygańjtość wynosi ponad 2" miliony 
skim pod Bukaresztem żandarme- | lei. Prokuratyra bukareszteńska 
ja rumuńska. skonfiskowała skarb | wszczęła dochodzenia, mające u. 


cygański, składający się z róż-|stalić pochodzenie skarbu. cyga- 
nych starych monet, którego war- [nów 


którekolwiek z nich uważało swe 
interesy życiowe za zagrożone, 
miałaby nastąpić automatycznie. 

„Gabinet rozważy zalecenią Seed 
sa prawdopodobnie już w dniu 
dzisiejszym i zajmie stanowisko 
wobec jego sugestii. 


px 
* 


Komentarze prasy ' angielskiej 
o obecnym stanie rokowań angiel- 
sko - francusko - rosyjskich są 
nieco sprzeczne, jednak przeważa 
pogląd, że rokowania te doprowa- 
dzą do pomyślnego wyniku w po- 
staci trójprzymierza trzech mo- 
earstw. 

Najbardziej zdecydowanie wypo- 
wiada się w tym duchu _„Obser- 
ver“, który aprobuje stanowisko 
Rosji, wyrażające się w formule 
„albo pełne przymierze albo nic“, 
i twierdzi, że zarówno Anglia, jak 
i Francja będą zmuszone przysto- 
sować się do tego stanowiska Ro- 
sji, które — zdaniem pisma — od- 
powiada logice sytuacji. 


Polityka Węgier opiera się główe 
nie na „rewizjonizmie* (granic), któ- 
ry tylko w oparciu o Berlin nabiera 
rzeczywistej treści. WĘGRY TE- 
RAZ STOJA NA ROZDROŻU. O ile 
bowiem kulturalnie wciąż jeszcze cią= 
żą do Francji, o tyle ich polityka ża= 
graniczna szuka poparcia głównie 
w Niemczech. Ale Węgry NIE SA 
JESZCZE ZDECYDOWANE. Przy- 
jaźń* węgiersko-niemiecka nie po- 
zbawiona jest wahań. 

Robert dHARCOURT, znany pi- 
sarz katolicki, który wracał z po- 
dróży środkowo - europejskiej pisze 
w I"Epoque*, że Węgry CZUJĄ JE- 
DNAK PRZED RZESZA STRACH. 

Jeden z budapeszteńskich dzienni- 
karzy, tak zdefiniował ostatnio sto- 
sunki niemiecko . węgierskie. „Są+ 
siedztwo dwóch przyjaciół, na stopie 
równości ,(!), którzy w pełnym za- 
ufaniu (1) wzajeńnym WYCIAGA- 
JA DO SIEBIE RĘCE". 


Otóż d'Harcourt ma poważne za- 
strzeżenia co do SZCZEROŚCI tej 
wypowiedzi «węgierskiego dziennika- 
rza 


Trudno jest sobie wyobrazić, że 
stosunek Wegler do groźnego i sil- 
nego przyjaciela — oparty jest na 
stopie równości. | czy rzeczywiście 
dziennikarz węgierski wierzy „w peł- 
ne zaufanie wzajemne“? 

Węgrzy mają już doświadczenie i 
dobrze wiedzą, z jakich to stron po- 
chodzą ROZKAZY dla węgiersiich 
„nazi*. Węgrzy znają apetyt Rze- 
szy i wiedzą, że powiększenie ich te- 
rytorium może być dokonane TYL- 


| ko ZA CENĘ WASALIZACJI. 


Wizyta mes Lebruna 


„Łe Jour” donosi, że. prezydent | się o zamiarze Sda Lebru- 


Lebrun zamierza udać się w dniach | na, 
od 17 do 19 lipca do Leodium, ce- | dium, 


let zwiedzenia tamtejszej wysta- 
wy. Król Leopold, dowiedziawszy 


postanowił przybyć do Leo- 
celem osobistego powitania 
prezydenta, 


do Japonii 


Według wiadomości prasy tokij| nia incydentu. W trzecim punk- 
skiej, brytyjski minister spraw |cie nota wysuwa żądanie szybkiej 
zagranicznych w czasie rozmowy | odpowiedzi ze strony japońskiej 
piątkowej z ambasadorem japoń- | na sugestie, poczynione ostatnio 
skim w Londynie, przedstawił w | przez ambasadora brytyjskiego w 
formie noty, stanowisko Rządu | Tokio odnośnie sprawy Tientsinu. 
angielskiego w sprawie akcji ja-| W konkluzji nota zawierać ma 
pońskiej w Tientsinie. aluzje co do możliwości podjęcia 
W pierwszym punkcie nota za-| przez W. Brytanię energicznych 
wiera protest przeciwko  trakto-|represarii w odpowiedzi na akcję 
waniu obywateli brytyjskich w | japońską w Tientsinie. 

Tientsinie. W drugim przedstawia 


Reba Paavo 
mioślnóści rokowań ata śdłutwić | 2 0 Pk doriae: sie: 


że japońskie koła miarodajne spre 
cyzują na nowo swe stanowisko 
natychmiast po otrzymaniu z Lon 
dynu raportu ambasadora. Koła 
japońskie sądzą jednak, że jeżeli 
propozycje brytyjskie mają isto- 
tnie takie brzmienie, jakie przy- 
pisują im doniesienia prasowe z 
Londynu, nie będą one mogły sta- 
nowić podstawy do rokowań. 
Wszelka akcja retorsyjna ze stro- 
ny W. Brytanii uważana byłaby 
w Tokio za wyrzeczenie się przez 
Anglię jej interesów w Chinach, 


Aresztowania w Słowacji 


BERLIN (PAT). — Według na- 
deszłych tu ze Słowacji wiadotno- 
ści, aresztowano tam ponownie 
kilkanaście osób za rozrzucanie it- 
lotek i kolportowanjie broszur, na 


Niemiecko-słowacki 
układ handlowy 


Minister spraw zagranicznych 
Słowacji, Durczansky, i przewodni 
czący delegacji niemieckiej Berg- 
man podpisali w Bratysławie nie- 


TĘPI MOLE 


PLUSKWYV 
ORAZ WSZELKIE 
ROBACTWO 


wołujących naród do wytrwania i 
do czekania z ufnością na okazję 
uwolnienia się z pod obcych wpły 


wów. 


miecko - słowacki układ ekonomi- 
czny i handlowy, przewidujący m. 
in. wzrost wywozu niemieckiego 
do Słowacji. 


Rekonstrukcja 


SZTOKHOLM (PAT). — Z Oslo | wy minister opieki Społecznej 
donoszą, że zapowiedziana oddaw | Torp. Tekę zaś opieki społecznej 
na rekonstrukcja gabinetu norwe* | obejmie dotychczasowy przewo- 
skiego została zdecydowana, Wia | dniczący drugiej Izby Parlamentu 
domość o tym będzie opublikowa | Stoestad. Ustępuje również mini- 
na oficjalnie 30 b. m. po zatwier. | ster handlu Madsen, którego na- 
dzeniu rekonstrukcji przez radę | stępcą ma być obecny minister 
ministrów j króla. Z gabinetu ustą | sprawiedliwości Lie, Tekę zaś spra 
pi minister finansów  Bergswik, | wiedliwości obejmuje Wold. 
którego tekę obejmie dotychszaso 


Samolot spłonął 


lotnik wyszedł cało 


Samolot turystyczny, lądując w] molot spłonął. Wypadek ten spo- 
miejscowości Skellftera (płn, Szwe| wodował duże zaburzenia w komu- 
cja) zaczepił o przewody telegra- | nikacji telegraficznej w północnej 
ficzne. Na skutek krótkiego spię- | Szwecji. 
cia nastąpił wybuch benzyny i sa-| Lotnik wyszedł z wypadku cało. 


Katastrofa samochodowa 


1 osoba zabita, 3 ranne 


GDYNIA (PAT). — Na szosie; 
Jama — Kościerzyna wydarzyła 
się w niedzielę katastrofa samocho 
dowa. Samochód osobowy, prowa 
dzony przez panią Janicką - No. 
sażewską, znaną działaczkę * spo- 
łeczną w Gdyni, wpadł na drzewo 
i uległ częściowemu rozbiciu, Na 
skutek zderzenia zabita została na 
miejscu jadąca w samochodzie pa 


Wybory 
w Stronnictwie Narodowym 


Rada Naczelna Stronnictwa Na 
rodowego dokonała wyboru Zarzą 


maronii PUDER 


ZPUSŁKIEM - 


ni Wortam, adwokat z Warszawy, 
radca prawny Głównego Zarządu 
Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Prowadząca samochód p. Nosa- 
żewska ma złamaną nogę i rękę 
oraz zgniecioną klatkę piersiową. 
trzeci pasażer samochodu, mąż pa 
ni Nosażewskiej odniósł lekkie al 
ny głowy. 


z 


du Głównego na okres 2 lat. 

Prezesem Zarządu został Tade- 
usz Bielecki, dotychczasowy wice- 
prezes i kierownik wydziału orga 
nizacyjnego. 

Wiceprezesami wybrano dr. 
'Trajdosa i prof. Staniszkisa, a 
członkami mag. Jaworskiego, inż. 
Szmydła. mec. Niebudka, red. Sa- 
chę, adw: Jezierskiego. adw. Sie- 
miaszko, Orszagh'a.  Refe- 
rat polilyczus wygłosił sekretarz 
Komitetu (Głównego Berezowski. 


moe 


STA CHast 


A WNN WO  - 


Akcja taka wywołałaby ze strony 
japońskiej nowe i bardziej ener- 
giczne kroki przeciwko W. Bry- 
tanii. 


Str. 2 


(oraz natarczywiej domaga się kolonii 


BE»! IN (PAT). Na kongresie 
partyjnym w Essen minister Goeb- 
bels wygiesi! znowu przemówienie 
© polityce zagranicznej. Tym razem 


Niepowodzenia Japończyków 


LONDYN (PAT). — Według do 
niesień z Czung'Kingu wojska ja- 
pońskie dokonały wczoraj desan- 
tu na wyspię Czuszan, położonej 
o kilkadziesiąt klm. na południe 
od Szanghaju, Oddział desantowy 
pod osłoną silnego ognia artyle- 


ryjskiego wylądował na północ- 
nym brzegu wyspy, jednak wsku- 
tek oporu Chińczyków zajmujących 
okopane pozycję ma wzgórzu od- 
dalonym o 2 klm. od brzegów, nie 
zdołał przeniknąć w. głąb wyspy. 


Frantusko-brytyjskie. porozumienie 


SINGAPORE (PAT), — Prace 
konferencji przedstawicieli francu- 
skiego i brytyjskiego dowództwa 
sił morskich na Dalekim Wscho- 
dzie zostały w zasadzie zakończo 
ne. We wszystkich sprawach do- 
tyczących współdziałania flot fran 


cuskiej i ~ brytyjskiej osiągnięto 
pełne porozumienie, 

W poniedziałek odbywa się 0- 
statnie posiedzenie delegatów na 
którym omówiony będzie szereg 
szczegółów dotyczących koordyna 
cji dostaw dla obu flot. 


Oticon brytyjski nie. pozwolił sie rewidować 


Strażnicy japońscy usiłowali 
dziś po raz pierwszy zrewidować 
oficera wojsk brytyjskich, który w 
mundurze chciał wjechać samocho 


Protest 


dem do japońskiej dzielnicy mia- 
sta. Oficer odmówił poddania się 
rewizji i powrócił do koncesji bry- 
tyjskiej. 


Japonii 


w sprawie zakazu połowu 


TOKIO (PAT). — Jak donosi a- 
gencja Domej Rząd japoński za 
pośrednictwem swych przedstaw!- 
cieli dyplomatycznych m Moskwie 
zwrócił się do Rządu w Z.8.8.R., 
protestując przeciwko. decyzji 
władz sowieckich odmówienia ry= 


bakom japońskim prawa połowów 
na wodach Kamczatki. Wobec 
zbliżającego się sezonu połowów, 
władze japońskie z baczną twa 
gą śledzą stanowisko władz 50- 
wieckich wobec rybaków  japoń- 
skich addko > E. 


mongolsko-mandżurskiej 


LONDYN (PAT). — Reuter do-, siąca na granicy mongolsko - man 


nosi z Moskwy, że oficjalny komt 
nikat potwierdza wiadomość o po 
ważnych walkach powietrznych i 
lądowych, trwających juź od mie- 


dżurskiej. W czasie walk w dniach 
22 i 24 czerwca strącono 56 samo 
lotów japońsko - mandżurskich i 
14 mongolsko - sowieckich, 


Finansowa 


delegacja polska w Londynie 


LONDYN (PAT). Ambasador 
Raczyński wydał 'wieczorem W 
ambasadzie obiad z okazji pobytu 
w Lodynie polskiej delegacji fi- 
nansowej. Na obiedzie był obecny 
kanclerz skarbu sir John Simon. 
Wśród gości angielskich obecni 
byli m. in. minister dla spraw 
handlu zagranicznego Hudson. 
Stały podsekretarz stanu w kan- 


clerstwie skarbu sir Frydrych 
Phillipps, radca premiera Cham- 
berlaina, sir Horacy Wilson, zna- 
ni bankierzy angielscy lord Stamp 
oraz dyrektor Waley z brytyj: 
skiego kanclerstwa skarbu. Z pol- 
skiej strony w obiedzie uczestni- 
czyli członkowie polskiej dele- 
gacji finansowej z płk. Kocem na 
czele oraz członkowie ambasady. 


We Włoszech brak cukru 


Prasa włoska uspakaja 


RZYM (PAT), — Dzienniki do 
noszą, że od paru dni zapotrzebo- 
wanie na cukier przez konsumen- 
tów przekroczyło znacznie normal 
ne rozmiary wskutek pogłosek 0 
braku zapasów cukru w kraju. Pra 
są zapewnia, że obawy tevsą nie” 
uzasadnione, ponieważ 
producentów cukru zawczasu Z4- 


Niemiecko- Włoskie 
czuśOŚCi 
MONACHIUM (PAT). — Na za 
proszenie prezesa Związku b. Kom 
batantów niemieckich ks, von Co- 
berg przybyła wczoraj do Mona- 
chium delegacja b. kombatantów 
włoskich, złożona z 500 osób. Po 
powitaniu, delegaci włoscy zło» 
żyli wieniec przed muzeum 
armii. Na cześć gości wydał przy- 
jęcie nadburmistrz Monachium 
Fiehler. 


związek; 


| 
LONDYN (PAT). 


mówił odpowiednie transporty Cu 
kru, które sprowadzone będą z 
Czech. Natomiast kampania cukro 
wnicza, rozpoczynająca się 1 sierp 
nia r. b. powinna całkowicie za- 
spokoić wewnętrzne zapotrzebo= 
wanie cukru aż do 31 lipca 1940 r, 


M.nsiesiacje irlandzkie 


Według do- 
niesień z Dublina w niedzielę 
przed południem doszło w szeregu 
miast Irlandii do manifestacji 
protestujących przeciwko * zarzą- 
dzeniu rządu rozwiązującym ir- 
landzką armię republikańską. 


400 dzieci 


W ubiegły piątek uległo zatruciu 
nieświeżym mięsem około 400 dzie 
ci szkół powszechnych w Island 
(Nowy Jork). 150 dzieci umiesz- 
czono w szpitalu; stan ich nie bu- 
dzi obaw. 


m 
po 


jednak niemieckie biuro informscyj 
ue opisuje na Ż-ch niemal stronach 
przebieg samego zjazdu, zbywając 
natomiast przemówienie ministra 
przpagundy kilkunastoma wiersze- 
mi „Aczkolwiek zagranica dowo- 
dzi, iż wieczne powtarzanie tych sa- 
mych argumentów staje się zbyt do 
kuczliwe, mówił zirytowany widocz- 
nie lekceważeniem swoich ostatnich 
mów minister Goebbels, oddźwięk 
jakim spotkały się te argumenty 


w Essen, otwierają światu oczy, że! Øien 
za żądaniami tymi stoi blok osiem- | 


dziesiąt milionów ludzi”, „Los robot 
nika niemieckiego — twierdził Go- 


ebbels — związany jest nierozerwa! | 


nie z losem całego narodu. Kolonii 


potrzebujemy nie dla zaspokojenia, 


kaprysu, lecz po to, aby dać synom 
naszym potrzebne do oddechu powie 


trze. Pragniemy naturalnych, spra- 


(zymiki moralne derving 


PARYŻ (PAT). W niedziele 25 b. 
m. na obchodzie 25-letniej rocznicy 
wielkiej bitwy pod Verdun przema- 
wiał gen. Gamelin, Przemówienie 
gen. Gamelina zasługuje tym bar- 
dziej na uwagę, iż naczelny wódz 
armii francuskiej występuje publicz 
nie b. rzadko. 

„Przykład Verdun — oświadczył 
gen. Gamelin — wykazał, że na woj 
nie czynniki moralne, oczywiście z 
uwzględnieniem, że inne czynniki 
nie zostały zaniedbane, decydują w 
ostatnim stadium, Są takie godziny 
na wojnie, kiedy Inteligencja, czy 
wiedza, której znaczenia bynajmniej 
ule zamierzam  umniejszać, mają 


poz ME 


UROCZYSTOŚCI NIEDZIELNE 
W WARSZAWIE 

W drugim dniu obchodu „Dni Mo- 
rza“ obywatele stolicy mieli możność 
podziwiania wielkiej rewii samocho- 
dowej na ulicach: miasta, manifestu- 
„jącej pod hasłem, głoszonym przez 
Ligę Morską i Kolonialną:., „Polska 
od Bałtyku ocepchnąć się nie da". 


Imponujący korowód pojazdów mo 
torowych w liczbie kilkuset, przybra 
nych transparentami i emblematami 
propagandowymi L. M. i K, wyruszył 
ulicami miasta z Placu Inwalidów na 

żoliborzu, Na samochodach zajęły 
! miejsca orkiestry fabryczne, mło- 
| qzież robotnicza, harcerze, 


Barwny korowów przy dźwiękach 


W Warszawie połączona z wi: 
churą, piorunami i ulewnym desz 
czem burza przeszła w niedzielę 
dwoma eten mi. 

Wichura w drugim nawrocie bu 
rzy poczyniła znaczne szkody w 
drzewostanie, wyrywając z korze- 
j niami drzewa, łamiąc gałęzie na 


podwarszawskich. M. in. na ul. 
| Syrokomli, przed domem Nr. 18 
| wichura zwaliła 2 duże drzewa, 
które padając zatarasowały jez- 
dnię. Wysłany na miejsce rekwi- 
zyt straży ogniowej usunął leżące 
drzewa. Na ulicy  Przasnyskiej 
„miał miejsce podobny wypadek. 


Tragiczny 


skwerach, parkach i na szosach 


wiedliwych warunków życiowych, 
chcemy usunąć bezprawie Wersalu, 
nie chcemy należeć wiecznie do nie- 
posiadających — oto cele, które 


rod BOLU GŁOWY) 


swoje granice. Są takie chwile, kie- 
dy chodzi tylko o to, by się bić, 
jeszcze raz — by się bić. Trzeba 
umieć ryzykować po to, by zwycię- 
żyć, a wtedy ostatni kwadrans de- 
cyduje o wszystkim. W takich mo- 
mentach skupiamy się w sobie i ata 
kujemy*, 

Przemówienie swe gen. Gamelin 
zakończył mocnym akcentem: „NA 
zem z umarłymi z pod Verdum wszy 
scy zdajemy sobie sprawę, iż nie 
osiągnie się zwycięstwa wahaniom 
się przed podjęciem wysiłku. Tak 
samo, jak nie okupuje się respektu 
przez ustępstwa. 


orkiestr przedefilował przez śródymie+ 
ście. À 

Po objeździe miasta korowód za- 
mochodów powrócił na Plac Marszał 
ka J. Piłsudskiego, gdzie spotkał się 
z uczestnikami 2.go biegu motoro- 


wego, który o godz. 13,30 wystarto- ` 


wał do Ciechocinka, . 

Bieg organizowany jest przez sek- 
cję snotocyklowo-samochodową Pocz- 
towego Przysposobienia Wojskowe- 
go. Bierze w nim udział około 30 mo 
tocykli. (PAT). 


LA 
* 


W wielu miastach Polski w nie< 
dzielę odbywały się pochody, wie 
ce itd. związane z „Dniami Mo- 
rza", 


Olbrzymi konar usunęli mieszkań 
cy pobliskich domów. 
radzymińskiej pod Zaciszem zata- 
rasowała drogę wyrwana z ko- 
rzeniami wierzba. Drzewo zostało 
wyrąbane na opał i natychmiast 
po burzy usunięte z szosy przez 
okolicznych mieszkańców. Na 
skwerach pizy dworcu wileńskim 
wiatr złamał kilka potężnych ko- 
narów kasztanów. Na ul. Mazo- 
wieckiej przed Zachętą upadł wy- 
rwany z korzeniami klon. O sile 
i natężeniu wiatru świadczyć mo- 
że rozwalenie kominów w kilku 
domach. 


wypadek 


W czasie burzy, która przeszła 


(nad Warszawą około godz. 14.30, 


na wprost klubu „Prąd“ wywróci- 
Znajdujący 
się w niej Jerzy Anders z żoną i 


ła się na Wiśle łódź. 


7-mio letnim synem wpadli do wo 
dy. Pomimo natychmiastowego 
ratunku członków K. 8. „Swit“, 
uratować zdołano tylko rodziców. 
Zwłok dziecka nie odnaleziono. 


Plany rowów przeciwiotniczych 


W związku z akcją O. P. L. G. 
otrzymały zarządy miejskie wszyst 
kich miast wydzielonych  zalece- 
nie bezzwłocznego przygotowania 
planów budowy rowów przeciw* 
totniczych w parkach miejskich i 


na terenach wyłączonych z pod za 
budowy, Rowy przeciwlotnicze sta 
nowić będą uzupełnienie schronów 
w domach prywatnych i schto= 
nów zbiorowych budowanych 
przez gminy: 


Na szosie 


Nasz Bałtyk 


Rozpoczęły się Dni Morza — 
wielkimi manifestacjami w sto- 
licy. Czy trzeba wyjaśniać, że 
w tym roku te dni nabrały 
SZCZEGÓLNIE WIELKIEJ 
WYMOWY?! 

Hitler w swej mowie w t. zw. 
„Reichstagu“ (28 kwietnia) po- 
stawił wyraźnie na porządku 
dzieńnym sprawę 1) Gdańska i 
2) Pomorza. Czyli, że — spra- 
wę morza polskiego, dostępu 
Polski do Bałtyku. PROBLEM 
BAŁTYKU stanął przed nami 
w całej jego rozciągłości. 

Polską — zgodnie i stanow- 
czo — odpowiedziała Hitlero- 
wi: „Od Bałtyku odepchnąć się 
nie damy!“ Było to PIERW 
SZE „NIE“, jakie usłyszał 
„F «, Rozpęd faszystowski 
nad Bałtykiem został zahamo- 
wany. Ale naturalnie jeszcze 
nie unicestwiony. Oto zjeżdża 
do Gdańska p. min. Goebbels. 
Gada, gada... A gens tej gada- 
niny — powiada obiektywna 
„N. Züricher Zeitung“ — pole- 
ga na tym, by wykazać, że spra- 
wa (?) Gdańska jest pilna; że 
nie cierpi zwłoki... 

Morze... Polskie morze.. Pol- 
ski Bałtyk... Dzisiaj już niewie- 
lu jest w Polsce ludzi, nawet po 
wsiach, którzy by nie rozumie- 
li, czym jest Bałtyk dla Polski. 
A jeśli gdzie nie dopisuje wie- 
dza, znajomość faktów, — tam 
działa instynkt, potężny in- 
stynkt narodu, który chce żyć, 
rozwijać się, mieć drogi otwar- 
te — w świat bliski i świat da- 
leki... 

Gospodarcze znaczenie Bał- 
tyku jest znane powszechnie. 
Czym jest Gdynia i Gdańsk dla 
naszego eksportu (i importu), 
wie każdy sztubak. Węgiel, wiel- 
kie bogactwo Polski; nowa ko- 
lej polska, łącząca Gdynię ze 
Śląskiem i t. d—są to kwestie 


znane, już chyba dobrze znane, | pro 
ŻAJMY 


Alde' nie ZWĘ. ” Sprawy; 
nie sprowadzajmy wszystkiego 
do kwestyj eksportowych i im- 
portowych. Sprawa Bałtyku — 
to sprawa dużo szersza! Zawie- 
ra w sobie potężne momenty 
POLITYCZNE i KULTURAL- 
NE. Kulturalne momenty zo- 


stały mocno podkreślone przez |! go Bałtyku. 


nasz obóz we wrześniu ub, roku 
w Gdyni na masowym zgroma- 
dzeniu robotniczym podczas o- 
twarcia Zjazdu TUR-a. 

Ale kulturalne momenty łą- 
czą Się z politycznymi. Natu- 
ralnie, w krótkim z konieczno- 
ści artykule możemy je przed- 
stawić tylko krótko, popular- 
nie, tylko chyba tak: NIE MO- 
ŻEMY BYĆ ODCIĘCI OD ZA- 
CHODU! Albowiem, jeśli zosta- 
niemy odcięci, będziemy uzależ- 
nieni od IM-ej Rzeszy! Jest to 
wielkie niebezpieczeństwo; stoi 
przed nami w wymownym skró- 


cie, sformułowanym przez Hi- 
tlera. 

Spójrzmy na mapę (z uwzglę- 
dnieniem ostatnich nabytków i 
wpływów „IL-ej* Rzeszy) —ca- 
ła nasza granica zachodnia (i 
część północnej) — to Niemcy, 
imperialistyczne Niemcy. 
granica z Niemcami zakręca na 
południu coraz bardziej ku 
wschodowi. Czechy zostały za- 
brane; „niezależna“ Słowacja 
jest fortyfikowana; nawet Wę- 
gry coraz bardziej uzależniane. 
Którędy ma jechać Polak, jeśli 
chce udać się na Zachód? Już 
mnożą się wypadki odmawiania 
wiz tranzytowych! Przez Ru- 
munię? A dalej? 

Naturalnie, nie chodzi tylko 
o problem komunikacyjny (cho- 
ciaż jest bardzo ważny). Bru- 
natna granica otacza nas od 
północy, od Zachodu, od połu- 
dnia, Taka granica może nas 
zadusić — w dalszej swej „ewo- 
lucji*: zadusić politycznie, go- 
spodarczo, kulturalnie. 

A więc kwestia dostępu do 
morza, problem Bałtyku — to 
nie jest problem czysto gospo- 
darczy: TO PROBLEM DAL- 
SZEGO ROZWOJU POLSKI! 
„II-cia* Rzesza dokładnie to 
rozumie, gdy stawia sprawę 
Gdańska i Pomorza na porząd- 
ku dziennym. Stąd też gniew 
na Anglię i Francję za gwaran- 
cje, udzielone Polsce. Niedziel- 
ny „Beobachter“ znów (jak co- 
dzień!) przekonywuje Anglię, 
że ta polityka gwarancji „osła- 
bia“ pozycję Anglii na Dalekim 
Wschodzie. „Biedny lew brytyj- 
ski! — woła dziennik — na Da- 
lekim Wschodzie może tylko 
bezsilnie myrdać ogonem! za- 
jal się bowiem w Europie okrą- 
żaniem Niemiec!“ 

Jak widać z tego, zagadnie- 
nie polskiego Bałtyku stało się 

blemem | EUROPEJSKIM 


boju Europy. 

Tak—w niedoskonałym skró- 
cie — wygląda sprawa polskie- 
enie morza 
przestało być tylko sentymen- 
tem, STAŁO SIĘ WALKĄ. 

Cieszymy slę, że w tej walce 
Polska osiadła takie ważne 
punkty oparcia, jak GDYNIA. 
Piszący te słowa był przed pa- 
ru tygodniami w Gdyni. Skąpa- 
na w słońcu, owiana wiatrem 
morskim — szeroka,  słonecz- 
na — była piękna, staje się co- 
raz piękniejszą i bliższą sercu 
każdego Polaka! 

Klasa robotnicza Polski do- 
brze rozumie problem Bałtyku. 
Nie tylko dlatego, że jej (bez- 
pośredni) interes łączy się z 


Wczas 
y EZ 


FOTO-APARATU 


eg pozbawione najmilszych w a pomni eń 
Właściwy dobór w fachowym źródle 


„FO T O R I S“ 


MARSZAŁKOWSKA 125 — daje pewność trwałości wrażeń. 
Dogodne warunkl sprzedaży ratalłma | udostępniają osiągnięcie. 


„PstroKacizna” 
Ziarno i plewy 


„Żespół”, tygodnik, jak gło- 


„Zespół” tak streszcza Swe 2a- 


ai fama, zbliżony do ministra Po-|rzuty w dziedzinie metod rządze- 
niatowskiego 4 wydawany przez je | nia: ; 


go urzędników poddaje surowej 
krytyce stosunki, panujące obec- 
mie w t, aw. obozie Marszałka. 
„„£espół' twierdzi, że obóz ten sta- 
nowi obecnie pstrokaciznę już nie 
tylko poglądów, 6ży interesów, 
ale co ważniejsze wartości ludz- 
kich s punktu widzenia moralne- 
go; że „nawet wtajemniczeni 2 
trudem mogą oddzielić ZIARNO 
OD PLEW'. Cytowane pismo 
skarży się przede wszystkim, że 
stosowany „sposób doboru współ- 
pracowników doprowadza do gä- 
przepaszczenia niezmiernej wagi 
walorów moralnych, jakie wnie- 
sli ze sobą Wielki Marszałek i Je- 
„go ludzie”, 


1) stosowanie błędnych lub nie- 
dostatecznych kryteriów przy do- 
borze 41 selekcji współpracowni- 
ków. 

2) brak dostatecznych starań o 

przyciągnięcie do pracy ludzi © 
poważnych wartościach moral- 
nych, 

3) popieranie ludzi t. zw, „swo- 
ich“ bez brania pod uwagę dzisiej- 
szej wartości ich pracy dla Pań- 
stwa, 

4) korzystanie z usług ludzi o za- 
szarganej opinii moralnej, 

5) niedostateczne ściganie nad- 

użyć, 
(5). 


rozwojem gospodarczym Pań- 
stwa. To by było zbyt prymi- 
tywne ujmowanie rzeczy. Nie! 
masy pracujące Polski chcą być 
odpowiedzialne za CAŁOŚĆ lo- 
sów Polski; ogarniają więc 
swym wzrokiem jej teraźniej- 


Ale | szość i jej przyszłość. Wierzą w 


to, że z czasem pokierują losa- 
mi Polski; a więc już dzisiaj 
muszą dbać o to, by niczego nie 
uronić z warunków siły i roz- 
woju Polski! 

Klasa robotnicza, zorganizo- 
wana w PPS., w klasowych or- 
ganizacjach zawodowych i kul- 
turalnych, — mimo wszelkie 
trudności (Łódź), — manife- 
stuje na rzecz polskiego Bałty- 
ku. Rozumie, że z losami pol- 
skiego Bałtyku jest związany 
także jej dziejowy los! 
K, CZAPIŃSKI, 
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Przegląd prasy 


NIEPRZEKONYWUJĄCA 
OBRONA 


„Gazeta Polska“ wystąpiła w o- 
bronie Sejmu. Organ OZN-u czuje 
się dotknięty surową krytyką mi- 
zernego bilansu prac ostatniej se- 
sji jaką czytać można było na 
szpaltach wszystkich pism nieza- 
leżnych. Posłom zarzucano, że re- 
zygnują z prawa kontroli, wszyst- 
ko wykonywują na rozkaz, nie 
przejawiają inicjatywy, że jako- 
ściowy rezultat pracy ustawodaw- 
czej jest nikły itd, 


Na te zarzuty odpowiada „Ga- 
zeta Polska“, ale odpowiedź jej 
wypada nieprzekonywująco. Nie 
operuje bowiem faktami i dowoda- 
mi, a jedynie ogólnikowymi fraze- 
sami, że wszystko jest najlepiej, 
w tym najlepszym z Sejmów. No 
i oczywista zamiast pisać rzeczowo 
o wynikach prac sejmowych ,Ga- 
zeta Polska“ przystępuje do ataku 
na „stare partie“, powtarzając to 


Zgoda narodowa w endecji 


Jak donosiliśmy już, odbył się 
zjazd endeckiej Rady Naczelnej. 
Starły się DWIE GRUPY: p. Ko- 
'walskiego i p. Bieleckiego. Zwy- 
ciężył p. Bielecki i został obrany 


prezesem. 

O tych TARCIACH pisze „Wie- 
czór Warszawski”, że w ten sposób 
wybory zakończyły się ZWYCIĘ- 
STWEM GRUPY DR. TADEU- 
SZA BIELECKIEGO. W kołach 
Str. Narodowego podkreśla się 
jednak, że fakt ten NIE BĘDZIE 
MIAŁ WPŁYWU NA POLITY- 
KĘ (f) Stronnictwa, ponieważ 
po pierwsze, walki pomiędzy 2-ma 


spraw organizacyjnych, a nie pro- 


należy zauważyć, że szerokie koła 
członków Stronnictwa oczekiwały, 
iż ostatni zjazd Rady zlikwiduje 
wreszcie wszelkie spory i tarcia 
wewnętrzne i doprowadzi do cał. 
kowitej konsolidacji, Ze wzglę- 
dów nie partyjnych, lecz ogólno- 
narodowych, należy wyrasió ubo- 
lewamie, że do takiej konsolidacji 
mie doszło”, 

A więc w stronnictwie, które 
uczy wszystkich solidarności na- 
rodowej, do zgody nie doszło. Wal 
ka trwa. i 

1 w ogóle Stronnictwo Narodo- 
we ostatnio przechodzi CIEKAWE 
METAMORFOZY. Napiszemy a 
nich niebawem. 


gramowych, a po drugie w kons-| GWNA 


trukcji władz Stronnictwa Zarząd 
Główny jest władzą tylko sdmi- 
nistracyjną, natomiast decyzje po- 
Mityczne zależą od Komitetu Głów 
negó, którego skład nie uległ zmia 
nie, 

„Wieczór Warszawski“ melan- 
cholijnie wyraża żal, że DO PO- 
ROZUMIENIA NIE DOSZŁO. Fi- 
szo: 

„Na marginesie wczorajszych 
wyborów w Stron. Narodowym, 


Kto rządzi 


der 


7A 
ZE (e 


W 25.5.R.? 


Kto rządzi w ZSSR? Takie pyta- 
nie oddawna zadaje sobie Europa. 
Stalin, oczywiście. Ale SAM, per- 
sonalnie wszystkiego ogarnąć nie 
może, Któż stanowi PRAWDZI- 
Wå „ELITE“? 

Na to pytanie odpowiada Basse- 
ches, dawny korespondent s ZSSR, 
w jednym z paryskich dzienników. 
Otóż — powiada — ZSSR rządzi 
„piątka” że Stalinem na czele. Ale 
w tej „piątce” należy wyróżnić tak 
zwaną „ROSYJSKĄ CZWÓRKĘ”, 
t. zn. ŻDANOWA. (kierownika le- 
ningradzkiej organizacji), AN- 
DREJEWA, premiera MOŁOTO- 
WA I WOROSZYŁOWA, marsżał- 
ka. Ta „czwórka“ jest pono głów- 
ną  inspiratorką  „ROSYJSKIE- 
GO”, patriotycznego kursu, który 
obserwujemy od paru lat. Ta sa- 
ma „ozwórka”* podobno usunęła 
Litwinowa, jako przedstawiciela 
zbyt „zachodnio - europejskiego" 
kierunku. Naturalnie, „czwórka” 
kadzi Stalinowi na każdym kroku 
4 oałkowicie uznaje jego dyktaturę. 
Ale posiada duże wpływy na bie- 
żące sprawy. 

Krajem formalnie rządzi tzw. „PO 
LITBIURO". Składa się z 9 osób, 
tych 6 — Rosjanie z pochodzenia. 
Pozatym jest jeden Gruzin (Sta- 
lin), jeden Ormianin (Mikojan), 
jeden Żyd (Kaganowicz), Z zastęp- 
ców warto wymienić Beriję, szefa 
G. P. U., Grużina. 

W tem sposób — pisze Basse- 
ches — kierownictwo ZSSR jest 
przeważnie ROSYJSKIE, a „cztwór 
ka rosyjska” rządzi nieoficjalnie. 

Kto będzie następcą Btalina? 
Basseches podkreśla rolę ŻDANO- 
WA, która staje się CORAZ WIĘ- 
KSZA: jest om sekretarzem partii 
(zastępcą Btalina), dyktatorem 


Leningradu, prezesem komisji dla 
Spraw Zagranicznych (w t. zw. 
parlamencie) i t. d. Coraz więcej 
się mówi o Żdanowie. 

Przypomnijmy: na ostatnim 
(18-tym) zjeździe partii Żdanow 
referował zmianę statutu; już to 
samo pokazuje, że cieszy się wiel: 
kim zaufaniem Stalina, 

Te osoby a „rosyjskiej czwórki”, 
które wymieniliśmy, to przeważnie 
(bo Molotow — nie) ludzie, pocho- 
dzący a głębi mas, Jak wiadomo, 
ideologowie — inteligenci zostali 
przeważnie wytępieni. Ci ludzie 
„nowi“ w rodzaju Żdanowa — to 
INNY TYP: ludzie twardzi, bez- 
względmi, nie liczący się a niczym! 
— pisże Basseches. 

Tyle Basseches. Naturalnie, je- 
śli szeroko po całej zagranicy ro- 
zejdzie się wiadomość, że Zdanow 
ma być następcą „Kochanego Wo- 
dza Narodów“, — może to skoń- 
czyć się dla Żdanowa nieprzy jem- 
nie, Bo „kochany Wódz" nie kocha 
domniemanych konkurentów czy 
następców. 

Jak tam naprawdę z tym żda- 
nowem — dobrze nie wiemy. Że 
jest przez Stalina usilnie protego- 
wany 4 popierany (na razie) — 
to widać na każdym kroku. 

Ale Basseches nie daje SOCJO- 
LOGICZNEJ analizy: jaką grupę 
ludności reprezentują ci nowi lu- 
dzie, jakie społeczne posunięcia 
odbywają się w głębiach ZSSR? 
Czy prawdą jest, że powstała no- 
wa wpływowa warstwa rządząca, 
którą Trocki nazywa „Stalinow- 
ską biurokracją”, a Gide uważa za 
zalążek nowej burżuazji? 

To właściwie jest istotą proble- 
Mt 

E. 


co się już na ten temat setki ra- 
zy napisało. 

Pisma krytycznie odnoszące się 
do obecnego Sejmu, jako najważ- 
niejszy zarzut wysunęły sprawę 
ordynacji wyborczej. Jak wiado- 
mo, w sprawie tej nic nie zrobiono. 

Otóż o tym zarzucie najistot- 
niejszym, o sprawie zmiany ordy- 
nacji wyborczej „Gazeta Polska“ 
nie pisze ani słowa. 

Pominająe rzeczy istotne, nie 
wspominając © tych wszystkich 
palących pilnych sprawach, które 
Sejm  przemilczał (np. sytuacja 
międzynarodowa) — „Gazeta Pol- 
gka“ rozpisuje się nad rzekomo 
bogatą inicjatywą poselską: Prze- 
cież, powiada, uchwalono ustawę 
o konwersji i uporządkowaniu dłu- 
gów rolniczych, zniesiono ordyna- 
cje rodowe, załatwiono ustawę o 
kartelach i izbach rzemieślniczych, 
wreszcie: 

„Wśród innych ważniejszych u- 
staw,  zainicjonowanych przez 
Sejm wymienić jeszcze należy u- 
stawy: o uboju zwierząt gospodar- 
czych, o Krzyżu i Medalu Ochot- 
niczym za Wojnę, o kontroli ubez- 
pieczeń, o zapewnieniu pracy i o 
zaopatrzeniu uczestników walk o 
niepodległość Państwa, Polskiego, 0 
przyspobieniu dzieci  opuszczo- 
nych,“ 

Takie są wyniki... 


„LEWIATAN“ NIE CHCE PORO- 
ZUMIENIA CHŁOPSKO-ROBOT- 
NICZEGO 


„Kurier Polski“ zamieścił jakiś 
bardzo zagmatwany artykuł, któ- 
rego sens jest głęboko ukryty. „K. 
Polski“ na marginesie toczącej się 
dyskusji na temat uchwał Rady 
Naczelnej P.P.S. wypowiada się 
przeciw pomysłom totalnym i po- 
lemizuje z „Gazetą Polską“. Wszy- 
stko to jednak ma drugorzędne 
znaczenie. Istotny sens artykułu 
tkwi w wypowiedzeniu się tego pi- 
sma przeciw wszelkiemu porozu- 
mieniu się P.P.B. i Stronnictwa Lu- 
dowego, bo toby wzmocniło siły le- 


dowem a lewicą, Gdyby tak jednak 
było, poczytywalibyśmy to za je- 
den ze skutków nienormalnej sy- 
tuacji, w jakiej znajduje się wielki 
ruch polityczny, Skutków, rzecz 
prosta, ujemnych. Pomijając bo- 
wiem, że do centrolewicowych kon- 
cepcyj odnosiliśmy się zawsze z 
najdalej idącemi zastrzeżeniami, 
uważamy, że normalnemi, zdrowe- 
mi, twórczemi cechami duszy chłop 
skiej są nie „międzynarodówkowe” 
kryteria i nie radykalno = lewico- 
we metody, lecz kryteria narodo- 
we 1 metody, nacechowane umia- 
rem. W tym rytmie, powinny być 
też organizowane serca, umysły 1 
ręce wst polskiej. Inny rytm nle- 
sie z sobą groźbę tej najgorszej de- 
rorganizacji jaką jest dezorgani- 
zacja psychiczna, 


——— 


'w „Protektoracie** 


Jest rzeczą zrozumiałą, że organ 
Lewiatana, chciałby, by nie doszło 
do porozumienia robotników i chło 
pów i pragnąłby, aby Stronnictwo 
Ludowe sterowało w kierunku pra- 
wicy społecznej. Są to jednak po- 
bożne tylko życzenia. 


W „PROTEKTORACIE" 


„Czas“ pisze o tym, co się dzieje 
Opisując opór 
Czechów przeciwko najeźdźcom 
stwierdza, że nie należy się łudzić, 
by w najbliższej przyszłości wy 
buchły w Czechach jakieś większe 
zaburzenia, będzie natomiast trwał 
CIĄGŁY FERMENT, doprowa- 
dzający do lokalnych wybuchów, 
co przysporzy Niemcom wiele kło= 
potów. „Czas' pisze: 

„Czy zdobycz ta, której utrzy= 
manie sprawia tyle trudności, i któ- 
rej zagarnięcie naraziło Rzeszę na, 

sytuację międzynarodową, w której 
się dziś znajduje, opłaciła się, jest 
rzeczą więcej niż wątpliwą.“ 


CO MYŚLI MUSSOLINI? 


„Dziennik Narodowy“ na pod 
stawie głosów prasy zagranicznej 
twierdzi, że Mussolini będzie po= 
wstrzymywał Hitlera od sprowo- 
kowania wojny. Przemawiają za 
tym względy strategiczne. I tu 
„Dziennik Narodowy* cytuje arty- 
kut francuskiego generarała J. Du- 
fieux o międzynarodowej sytuacji 
strategicznej: 

„Wszystkie ważniejsze miasta 
Włoch na wypadek wojny znajdą 
się pod obstrzałem zjednoczonej 
floty morskiej i powietrznej Anglii 
i Francji. Pamiętajmy, że 70 proc, 
surowców, potrzebnych do Życia 
Włochom, przepływa drogą mor- 
ską przez Suez i Gibraltar. Kanały 
te w razie wojny zostaną całkowi= 
cie zablokowane przez potężną flo- 
tę angielsko - francuską, Mussoli- 
ni ma nad czym myśleć", 


DYWERSJA 


„Polonia“ ocenia wypadki na Da« 
lekim Wschodzie (Tientsin), jaka 
planową dywersję, zainicjowany 
przez Włochy i Niemcy, by odwrów 
cić uwagę Anglii od spraw euros 
pejskich. Dywersja ta jednak nią 
skończy się wojną: 

„Sądzimy, że akcja Japonii jest 
zwyczajną dywersją 1 to dywersją, 
ułożoną x Niemcami i Włochami, 
nieomal zamówioną przez nie, nę 
co wskazuje już choćby ten fakt, 
że nastąpiła po zjeździe ambasa= 
dorów japońskich — w Berlinie 
Nie wydaje nam mię tymczasem, 
aby z Dalekiego Wachodu groziła 
rzeczywiste niebezpieczeństwo woj 
ny. Długotrwała wojna jepońsko< 
chińska i wyczerpanie Japonii ko« 
niecznym nakładem sił i środków, 
zaangażowanych w Chinach, zdają 
się przemawiać stanowczo przes 
ciw przypuszczeniu, aby w interes 
sie Japonii leżało rozszerzenią 
konfliktu na mocarstwa europej" 
skie", 

8-FK. 
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„0$“ a sprawa arabska 


Rola Turcji 


Jest zrozumiałe, że każde nowe 
zwycięstwo państw demokratyca- 
nych, zdobywanie nowych ezton- 
ków do Frontu Pokoju sprawia 
państwom osi dojmujący ból. Gwa- 
rancje angielsko - francuskie przy 
znane Polsce, Rumunii 4 Grecji krę 
pują ruchy Niemcom è Włochom, 
zawarcie układu z Turcją było je- 
szcze silniejszym może ciosem dla 
osi, Oś niejednokrotnie usiłowała 
wznieść mur niechęci między świa- 
tem arabskim a Anglią i Francją. 
Działania i matactwa w Palesty- 
nie czy Syrii są tego jawnym do- 
wodem. 

Ale o ile do niedawna akcją tą 
kierowały Włochy, TERAZ ZA- 
STĘPUJĄ JE W TYM NIEMOY. 
Przyczyna jest jasna, 

Włochy zdyskredytowały się w 
oczach śwata muzułmańskiego. 
Albania nie wyszła Włochom na 
zdrowie, a słynna mowa Mussoli- 
niego w Cyrenajce, w której ogła- 
sił siebie „protektorem Islamu”, 
teraz nie budzi już u muzułmanów 
zaufania. „Protektor Islamu" przed 
wcześnie odkrył swoje karty. 

A wreszcie jeszcze jednym po- 
wodem usunięcia się Włoch od 
spraw arabskich i tureckich jest 


poprostu to, że od zawarcia „Pała 
tu Stali" oś ma TYLKO JEDN H4 
GO wodza — Adolfa Hitlera. 

Po wizycie doradcy króla Arabii 
Ibn Sauda w Obersalzberg, prasó 
niemiecko - włoska rozpisuje się a 
intencjach, jakim kierują się Aras 
bowie w swej obecnej polityce 
Chodzi im poprostu o uzyskania 
rozwiązania zagadnienia Palesty« 
ny jeszcze bardziej po LINII ŻY: 
CZEŃ ARABÓW. 

Ale w tym wszystkim pewną 
jest, że układ anglo-turecki jest 
solą w oku państw osi. 

Orientacja pro-angielska prezy 
denta Turcji Ismet Inonu wbrew 4 
naprzekór specjalnej misji ambas 
sadora Rzeszy von Papena — jest 
ciężkim orzechem do zgryzienia. 

Von Papen, zwiastun wszystkies 
go złego, grabarz ponury Austrii, . 
nie wzbudził zaufania Turc. 

I Niemcy ku wielkiemu swemń 
żalowi muszą patrzeć na poważna 
wzmocnienie Frontu Pokoju. 
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Czytajcie prase 
socjalistyczna 


Przyszła wolna 


Lotnictwo. Broń pancerna. Nafta. Sytuacja strategiczna. Kierunki natarda | +..... 


Przechodząc z kolei do spraw 
uzbrojenia i potencjału gospodar- 
czego, musimy przede wszystkim 
zapytać o stan lotnictwa. Ilość 
aparatów lotniczych wojskowych 
określano w czasie najazdu na 
Czechy w sposób następujący: 
Niemcy — 9,800, zaś wraz ze zdo- 
bytymi w Czechach — ponad 11 
tys. Anglia 7,100, Włochy 4,000, 
Stany Zjednoczone — 3,500, Fran 
cja 2,700. Dla Polski — w okre- 
się wizyty min. Becka w Londynie 
prasa angielska podawała 2,000 
sztuk. 

Rozmiary produkcji lotniczej 
określane były dla Niemców—1200 
samolotów miesięcznie, Jednak 
Źródła angielskie kwestionują tę 
liczbę, określając zdolność produk 
cyjną fabryk — na 800 sztuk mie- 
sięcznie, a rzeczywistą produkcję 
— jako mniejszą, wobec trudności 
z surowcami i wynikających stąd 
zakłóceń produkcji. 

Anglia wytwarzała w marcu — 
500 samolotów, obecnie — 700 
miesięcznie, przy czym w najbliż- 
szych miesiącach produkcja bę- 
dzie jeszcze znącznie zwiększona. 
Francja doszła w kwietniu do 400 
Bztuk miesięcznie, również nieu- 
stannie zwiększając tempo. Dla 
Polski — prasa angielska określa 
wysokość produkcji na „setki“ 
miesięcznie, rozumiejąc pod tym 
zapewne 200 lub 300 sztuk. Oczy- 
wiście, wszystkie te liczby trzeba 
przyjmować z dużą ostrożnością, 

Drugą bronią nawskroś nowo- 
czesną są czołgi. Tutaj liczby są 
jeszcze ranięj pewne, różnice ilo- 
ściowe w.ramach tego samego 
wojska pomiędzy różnymi typami 
— prawię że dowolne, a trudność 
kierowania wielkimi masami — 
jeszcze większa, niż w stosunku 
do samolotów. W stosunku do 
czołgów 1 całego sprzętu pancer- 
nego i motorowego — najwyżej 
stoi, wojsko francuskie. Góruje 
ono nad innymi wojskami jakością 
sprzętu, doświadczeniem i organi- 
zacją . Wojsko niemieckie zrobiła 
wielki wysiłek dla stworzenia jed- 
nostek pancernych i zmotoryzo- 
wanych — jednak wielka próba, 
jaką był pochód na Auatrię, wy- 
kazała niski poziom tych wojsk: 
straty w czasie marszu wskutek 
psucia się maszyn doszły do 30% 
— pomimo, że nie zachodziła po- 
trzeba rozwijania się w terenie do 
natarcia. Można sobie wyobrazić 
jak wyglądałby ten sprzęt, gdyby 
nie tylko nacierał, ale i walczył 
naprawdę, Obecnie wady te są 
usunięte i w czasie pochodu na 
Czechy fakty takie nie powtórzy- 
ły się — jednak warunki produk- 
ejl sprzętu w Niemczech nie wzbu- 
dzają żadnego zaufania do jego ja- 
kości. 

Pod względem możliwości uzu- 
pełniania — to przemysły Anglii, 
Francji i Niemiec znajdują się na 
jednym poziomie, przemysł Włoch 
jest od nich czterokrotnie mniej- 
szy, zaś przemysł USA. — 10-krot 
nie większy. 

Chociaż wojna toczyć się będzie 
na lądzie, jednak potężnie zaważy 
na szali przewaga Anglii i Fran- 
cji na morzach. Licząc tylko pan- 
cerniki i wielkie krążowniki linio- 
we (inne okręty znajdują się we 
wszystkich flotach w ilości mniej- 
więcej proporcjonalnej do liczby 
wielkich okrętów bojowych )widzi 
my w Anglii — 15 okrętów, we 
Francji — 8 (w tym 2 nowe — b, 
szybkie), w Niemczech 5, we Wło- 
zech 4, Przechodząc do jakości 
= to okręty Anglii i Francji gó- 
rują rozmiarami, oraz kalibrem 
dział. Przez wydzielenie 5 pan- 
cerników angielskich na morze 
Śródziemne Włosi zostali całkowi- 
cie osaczeni, podobnie w każdej 
chwili może nastąpić osaczenie 
floty miemieckiej przez wejście 
części floty angielsko-francuskiej 
na morze Bałtyckie. 

Pewne przesunięcie nastąpi w 
końcu r. bieżącego, gdy wejdą w 
skład flót pancerniki budowane 
obecnie, a najbliższe ukończenia. 
Każde z 4 państw ma po 2 takie 
pancerniki — najbardziej nowo- 
czesne i najpotężniejsze. Jednak 
nie będzie to decydujące, a w dal- 
szym ciągu przewaga znowu się 
przechyli na rzecz Anglii, która 
buduje ogółem 9 nowych pancer- 
ników, wobec 4 w Niemczech, 4 we 
Francji i 4 we Włoszech, 


Dla rotnictwa, czołgów i floty 
wojennej potrzebne jest płynne , 


nej, ciągnącej się od brzegu mo- 
rza Śródziemnego wgłąb pustyni 


paliwo, którego brak jest główną | |-—a której załogą może być bez 


bolączką Niemiec. Spożycie samej, 
tylko benzyny w czasie pokoju wy, 


przeszkody wzmacniania przez woj 
| ska, mobilizowane w  posiadło- 


nosi ok, 5 milionów ton, na wypa- į ciach afrykańskich Francji. 


dek wojny zaś obliczane jest na 
10 — 20 milionów ton. 'Tymcza- 
sem własna produkcja na rok bie- 
żący osiągnąć ma 3 miliony ton— 
według źródeł niemieckich, a we- 
dług innych określana jest na 1,2 
— 1,5 miliona ton. 

Magazynowanie zapasów paliwa 
wymaga tak olbrzymich inwesty- 
cyj, że tą drogą można zapewnić 
sobie zaopatrzenie najwyżej na 
parę miesięcy wojny. Przeciwsta- 
wiając temu nieograniczone mo- 
żliwości zaopatrzenia się przez 
Francję i Anglię musimy 
stwierdzić, że tutaj właśnie tkwi 
jedna z najpoważniejszych przy- 
czyn niemożliwości długotrwałej 
wojny. 

Dodać jeszcze trzeba, że Wło- 
chy rozporządzają możliwościami 
5 razy mniejszymi, niż Niemcy w 
zakresie zaopatrzenia w paliwo 
płynne oraz, że znany ogólnie „głód 
surowcowy' Niemiec i Włoch po- 
gorszy w bardzo szybkim tempie 
jakość posiadanej przez nich bro- 
ni. 

Wynika stąd, że odparcie pierw- 
szego ataku państw totalnych po- 
stawi je odrazu w sytuacji þar- 
dzo ciężkiej. 


bA 
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Jedynym atutem, posiadanym 
przez państwa totalne, jest ich 
korzystne położenie geograficzne, 
odcinające od siebie wschodni i za 
chodni teatr wojny. Zmniejsza 
to bardzo poważnie zakres pomo- 
cy, jaką mogą sobie wzajemnie u- 
dzielać państwa bloku pokojowe- 
go. Jednak najważniejsza korzyść 
a takiego położenia, umożliwiająca 
rzucenie wszystkich sił przeciw 
jednemu nieprzyjacielowi — mo- 
że być wyzyskana tylko w małym 
stopniu. 


ATAR KU ZACHODOWI 


Atak na Francję na granłoy 
francusko - niemieckiej i francu- 
Bko = włoskiej napotkałby znane 
ogólnie umocnienia, których obsa- 
dą nawet w czasie pokoju jest wy- 
Btarczająca do zatrzymania nie- 
przyjaciela do chwili nadejścia od- 
wodów i rezerwistów, powołanych 
pod broń w trybie przyspieszonym, 
Wprawdzie żadna linia obronna 
nie może być uważana za „niezdo- 

bytą', ale przerwanie linii Magi- 

not'a wymagałoby tak wiele czasu 
i tak wielkiego wysiłku, że tym- 
czasem wynik wojny byłby prze- 
sądzony na innych odcinkach fron 
tu. Naturalnym przedłużeniem 
linii Maginot'a jest obszar umoc- 
niony w Belgii pomiędzy Leodium 
a granicą franciską — gdzie gó- 
rzysty charakter okolicy ułatwia 
obronę przeciw znacznej nawet 
przewadze nieprzyjaciela. Brama 
poza Leodium — do Antwerpii, 
przez którą przeszły główne siły 
niemieckie podczas wojny świato- 
wej, jest obecnie zamknięta przez 
wielki „Kanał króla Alberta", Ka- 
nał ten, budowany już od kilku lat 
i ukończony w ciągu bieżącego la- 
ta, ma służyć w czasie pokoju do 
taniego przewozu ładunków  po- 
między portem morskim w Ant- 
werpii, a ośrodkiem przemysłowo- 
górniczym  Leodium, W czasie 
wojny natomiast stanowi on po- 
tężną przeszkodę, -osłaniającą li- 
nię umocnień. Dzięki istnieniu tej 
przeszkody nie tylko atak na Bel- 
gię bezpośrednio nie ma obecnie 
widoków powodzenia, ale i atak na 
Holandię stracił znaczną część uza 
sadnienia. Nawet w razie powo- 
dzenia nie wyprowadziłby on bo- 
wiem wojsk niemieckich na skrzy- 
dło przeciwnika, a jedynie na dal- 
szy odcinek umocnionego frontu. 
Jedynym uzasadnieniem takiego 
ataku byłoby zbliżenie baz lotni- 
czych do Anglii. Jednak decyzja 
Holendrów zatopienia kraju na 
wypadek najazdu — uczyniła i 
ten kierunek nicaktualnym. Dziś 
mniej się już słyszy o projektach 
marszu przez Holandię. 

Również o trudności terenowe 
i skuteczny opór ludności musiały= 
by rozbić się próby przejścia do 
Francji przez Szwajcarię, 

Atak wreszcie na Tanis wyma- 
gałby przezwyciężenia linii obron- 


Jedynym kierunkiem niebezpiecz 
nym byłby atak na Danię — a po- 
twierdzeniem napastniczych zamia 
rów w tym kierunku jest ostatnio 
zawarty „pakt o nieagresji", 


ATAK KU WSCHODOWI. 

Najbardziej wystawiona na na- 
pad państw „osi“ jest Jugosławia, 
najbardziej ponętnym łupem by- 
łaby Rumunia ze swoją ropą naf- 
tową i żywnością. Jednak głów- 
nym przeciwnikiem będzie tu Pol- 
ską i cąła akcja będzie tak pro- 
wadzona, by nie pogorszyć wido- 
ków w walce z Polską, Najważ- 
niejszym kierunkiem natarcia bę- 
dzie Górny Śląsk. Przed zajęciem 
Austrii i Czech — Górny Śląsk 
był bezpieczny, gdyż ewentualny 
atak musiałby wyjść z okolice Wro 
eławia i byłby przez to narażony 
na uderzenie wojska polskiego na 
jego linie komunikacyjne. Obecnie 
jednak linie komunikacyjne wojsk 
niemieckich szłyby od strony Wie- 
dnia i znajdowałyby się poza za- 
sięgiem  przeciwnatarcia. Drugi 
kierunek — na Pomorze — byłby 
może przedsięwzięty ze względów 
„prestiżowych“, gdyż wojskowo 
jest bardzo niekorzystny: teren 
Pomorza bardzo ułatwia obronę. 
(Nie należy poddawać się sugestii 
mapy politycznej — trzeba spoj- 
rzeć na mapę topograficzną). 


MOŻNOŚĆ PRZECIWDZIAŁANIA 

Dzięki umiejętnie przeprowadzo 
nemu „okrążeniu” — państwa Blo 
ku mają możność pomagania sobie 
wzajemnie. Konieczność odpiera- 
nia natarcia na całym obwodzie 
koła uniemożliwi państwom „osi“ 
ześrodkowanie swolch sił dla na- 
tarcia w jednym kierunku. 

Na południu — siły Francji w 
Afryce są aż nadto wystarczające 
dla likwidacji panowania włoskie- 
go w Libii. Siły angielskie i egip- 
skie wystarczą dla uwolnienia Abi- 
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synii. Włoskie bazy morskie i lot- 
nicze na wyspach morza Egejskie- 
go będą odrazu izolowane i stop- 
niowo opanowywane przez flotę 
angielską. Jugosławia i Rumunia 
będą mogły szybko otrzymać po- 
moc od Turcji, oraz od Anglii dzię 
ki udostępnieniu przejazdu przez 
Dardanele i Bosfor. 

Na północy — już w pierw- 
szych dniach walki interwencja 
lotnictwa angielskiego, a po czę- 
ści i francuskiego zrównoważy 
znaczną część przewagi ilości lot- 
nictwa niemieckiego nad polskim. 
Również poważne znaczenie bę- 
dzie miało wejście części floty an- 
gielskiej na morze Bałtyckie. Nie 
było to możliwe w czasie ubiegłej 
wojny światowej, gdyż podzielona 
flota angielska nie mogłaby poko- 
nać skoncentrowanej floty nie- 
mieckiej, Obecnie jednak nawet 
po podziale — każda część floty 
angielskiej wystarczyłaby do zwy- 
ciężenia całej floty niemieckiej, 
Flotą angielska na Bałtyku ozna- 
czałaby odcięcie Prus Wschodnich 
od Niemiec i blokadę połączoną z 
groźbą bombardowania i desantu 
na terenie Niemiec. 


Główną rolę jednak odegra woj- 
sko lądowe francusko - anglelskie. 
Żadna linia Zygfryda wojska tego 
nie zatrzyma, gdyż do tego mu- 
siałaby być obsadzona przez siły 
większe i lepsze, niż Niemcy są w 
stanie do tej operacji przeznaczyć. 
Każde wzmocnienie załogi linii 
Zygfryda — to osłabienie wojsk 
polowych na froncie walki z Pol- 
ską. 

Rozpatrując więc położenie bez 
chełpliwości, ale i bez pesymizmu, 
musimy przyjść do wfiosku: 

Bity, które Niemcy przeciwko 
nam mogą skierować, nie są 1 nie 
będą dostateczne do odniesienia 
zwycięstwa, Konieczny będzie z 
naszej strony wielki wysiłek dla 
odparcia najazdu, ale wysiłek ten 


będzie zrobiony. 


Kiąska państw „ost* uwolni na- 
rody niemiecki, włoski | czeski od 
dławiącej je tyranii. 

K. GRONIOWSKI. 


Hiszpańskie tajemnice 


„Condor“ który powrócił 
z Hiszpanii, odbył swój uroczy- 

.y wjazd do Berlina, a kanclerz po 
witał go uroczystym przemówie- 
niem, które miało podwójny cel. 
Naród niemiecki zachował dużą re- 
zerwę w stosunku do awantury hi- 
szpańskiej, a w chwili, gdy przez 
stolicę przeciągały szeregi „Condo 
ra“, na twarzach tłumów można 
było przeczytać nieme pytanie: Za 
jaką sprawę oddali życie ci, którzy 
dzisiaj nie wrócili? 

Od odpowiedzi na to pytanie 
kierownictwo „Trzeciej Rzeszy" 
nie mogło się wymigać. W pocho- 
dzie maszerujących legionistów 
szła młodzież hitlerowska, a każdy 
członek tej organizacji niósł przed 
sobą tablicę z nazwiskiem legioni- 
sty, który padł w Hiszpanii, 

Tablic tych było takie mnóstwo, 
iż — jak pisze „Frankfurter Ztg.* 
— zajęły one całe wolne miejsce 
pomiędzy filarami frontonu mu- 
zeum oraz stopnie prowadzące do 
muzeum. 

W obliczu tej makabrycznej uro 
czystości podjął Hitler opłakaną 
próbę zastąpienia kłamstwa o nie- 
interwencji niemieckiej — kłam- 
stwem o konieczności niemieckiej 
interwencji, Hiszpania była „zagro 
żona“ — według tego nowego kłam 
stwa — przez międzynarodowy spi 
sek niszczycielski, a Niemcy mia- 
ły obowiązek pomóc jej przez wdzię 
czność za zachowanie neutralno- 
Sci podczas wojny Światowej. W 
ten sposób uazasadniał H'tler mor- 
dy, popełnione przez lotnictwo nie- 
mieckie na ludności hiszpańskiej. 


Oszukany naród 


W toku swego przemówienia Hi- 
tler stał się wyraźniejszy. Od mgli 
stych napomknień o sprzysiężeniu 
międzynarodowem ku zgubie Hi- 
szpanii przeszedł on do niedwuzna- 
cznych ataków na Anglię i Fran- 
cję. 

Powiedział on: l 

„Politycy i dziennikarze państw 
demokratycznych  podburzali swe 
narody i stałe usiłowali doprowa- 
dzić do tego, by w Hiszpanił wzię- 
ła swój początek katastrofa, któ- 
rej z utęsknieniem oczekiwali ci 
politycy od okrążania, podjudza- 
cze 1 spekulanci wojenni — t. j. 
nowa wielka wojna europejska" 

Następnie przeszedł do drugiej 
części swej mowy, ujawniając jej 
drugi cel. Hiszpańska awantura 
jest zakończona. Wymageła ona 
dużych ofiar. Z niemieckiego naro- 
dowo ~ „socjalistycznego punktu 
widzenia miała ona tę dodatnią 
stronę, iż dała Niemcom kadry żoł 
nierzy, obytych z rzemiosłem wo- 


jennym, które — wedle słów Hitla 


ra — staną się wzorem i mentorem 
dla niemieckiej siły zbrojnej, a po- 
nadto uzależniła Hiszpanię polity- 
cznie, gospodarczo i strategicznie 
od państw osi. 

Mowa Hitlera miała na celu przy 
gotowanie w Niemczech nastroja 
wojennego. Dla stworzenia gotowe 
ści wojennej w narodzie niemiee- 
kim, poprzekręcał fakty powszech= 
nie znane z wojny hiszpańskiej i 
mówił o Anglii i Francji jako pań- 
stwach, które wojnę hiszpańską 
wywołały! 


Program, który zawiódł 


Jednym z punktów programu ua | cowało dobrowolnie, 


rodowo - „socjalistycznego w 


Ostatnio dyrekcja poczty w Bre- 


Niemczech, było wyzwolenie ko-| mie zaangażowała 40 kobiet do 
biet z pracy 1 Ich triumfalny po-|roznoszenia listów, gdyż listono- 


wrót do ogni 


Rzeczywistość zadała kłam pro. |tyfikacjach it. p. W 
„genialnego“ polityka, | kształci się 100 kobiet na konduke 
ekonomisty, a ostatni, także Kle- |torki tramwajowe, a na kolejach 


'gramowi 


do | szów zaprzęgnięto do robót w po- 


lu, do robót na drogach, przy for- 
Dreźnie 


rowmika Banku Rzeszy, Dziś znacz | niemieckich również spotyka się 
nie- WIĘCEJ kobiet pracuje w |coraz więcej kobiet konduktorek, 


„Trzeciej* Rzeszy przyntusowo, a- 


Rok 1939 coraz bardziej 


niżeli za republiki wełmarskiej pra | nia się DO LAT 1914 — 181 


Endecja ma również swój, żeby 
tak rzec, program oświatowy, Jest 
on nieszczery i minimalistyczny, 
pełen protekcjonalnego ustosun= 
kowania się do maluczkich, to jest 
do najbardziej łaknących oświa- 
ty, rzesz chłopskich i robotniczych. 

Wiedza, którą endecja zgodziła 
się w swoim planie wychowawczym 
podać masom jest wyjałowiona z 
elementów krytycznych, racjona- 
listycznych, jest aspołeczna, to 
znaczy nie odbija w sobie właści- 
wego układu zjawisk społecznych 
— opiera się na filozofii gloryfiku- 
jącej posłuszeństwo, uległość wo- 
bec autorytetów, których źródła 
mocy są nadprzyrodzone, nie podle 
gające niczyjej kontroli. 

Jednym słowem świadomość wy 
chowanków szkoły endeckiej (czy 
innej reakcyjnej) — ma być prze- 
niknięta nienaruszalnym, dogma- 
tycznym uznaniem dla tradycyjne- 
go porządku prawno - społeczne- 
go i wypływającego z niego syste- 
mu wyobrażeń moralno = obycza- 
jowych. Nauczanie reakcyjne, na 
wet w najbardziej początkowych 
fazach jest tedy nieustanną pro- 
pagandą teży, że obecny porządek, 
tak wygodny i szczodry dla ludzi 
dobrze sytuowanych, jest jedyny, 
niezastąpiony, usankcjonowany na 
turalnymi prawami świata, 

W obecnych warunkach cywili- 
zacyjnych reakcji zależy na tym, 
by pewna ilość proletariatu, po- 
trzebnego do pracy np. w przemy- 
śle — nie była zbyt ciemna, by 
proletariat posiadał pewną wie- 
dzę i ogładę, podnoszące jego użyt 
kowność — ale oświaty w skali 
masowej i powszechnej, nawet od- 
powieędnio przez siebie spreparo- 
wanej, jest reakcja zdeterminowa- 
ną przeciwniczką i boi się jej jak 
diabeł święconej wody. Popiera 
i opłaca tych pedagogów, związa- 


P. Rymar w akcji 


nych z nią najczęściej pozycją 80- 
cjalną, lub pochodzeniem, którzy 
mają wspólny z nią pogląd na 
świat i dzielą przekonanie, że o- 
światą należy szafować oszczędnie 
i ostrożnie, bo nauka przewraca 
pospólstwu w głowie. Tego ro- 
dzaju nauczyciele (wiążą się oni 
również we własne organizacje) — 
misję swoją wobec społeczeństwa, 
świadomie czy nieświadomie, speł 
niają w sposób, który reakcja go- 
rąco pochwala, który nie tylko, że 
nie szkodzi jej interesom, lecz wy 
bitnie je podtrzymuje i odpędza 
od pasorzytów społecznych wszel- 
kie troski o przyszłość. 

Organizacje nauczycielskie, zwią 
zane z ludem, pragnące szczerze 
powszechnej, wysoko  zorganizo- 
wanej oświaty i nieustępliwe, a 
nawet natarczywe w dążeniu do jej 
realizacji — reakcja zwalcza z ca- 
łą zaciekłością, ze spontaniczną 
determinacją zagrożonego  egoiz- 
mu, a ponieważ nie rozporządza w 
tej kwestii argumentami, jakie ko- 
mukolwiek mogłyby trafić do prze 
konania, zwalcza przeciwników 
obelgami, obraźliwymi określenia- 
mi i próbuje przestraszyć groźną, 
zdecydowaną na wszystko miną. 

Walka z niewygodnymi w naj- 
wyższym stopniu ludźmi i nauczy- 
cielskimi związkami prowadzona 
jest na różnych frontach, przy u- 
ruchomieniu różnorakich wielko- 
ści. Do pełnienia brudnej roboty 
szkalowania Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, będącego, jak wia- 
domo, w swoich dążeniach kultu- 
ralno-oświatowych, wyrazem pra- 
gnień przytłaczającej większości 
społeczeństwa polskiego — zabrał 
się ostatnio szczególnie gorliwie 
p. Stanisław Rymar. 

Napada on w pismach,  zbliżo- 
nych do endecji i reakcyjnych 
stowarzyszeń nauczycielskich, na 


postulaty, wysunięte przez Kon- 
ferencję Oświatową, zwołaną sta- 
raniem Z, N, P. Artykuł Rymara 
w „Gońcu Warszawskim“ z 10-go 
czerwca b. r. jest mętny i pełen 
hipokryzji. Powiada w nim, że 
owszem żądania konferencji może 
i słuszne, ale domagać się ich rea- 
lizacji to demagogia 1 frazes, 

Wreszcie nawet i owe słuszne 
żądania, ujmuje przy streszczeniu, 
w ironiczny cudzysłów. Nakoniec 
okazuje się, że nie wiadomo co au- 
tor nazywa słusznym, bo podaw= 
szy w skrócie postulaty konferen- 
cji — niespodziewanie — określa 
je niecierpliwie, jako zbiór fraze- 
sów niepoważnych i szkodliwych. 

Oto w ujęciu Rymara tezy kon- 
ferencji oświatowej : 

„Dziecko ma uczęszczać do szko 
ły powszechnej 10 lat, do szkoły 
dokształcającej 5 lat — razem 15 
lat, Dla starszych ma państwo 
zorganizować: biblioteki, uniwer- 
sytety powszechne, teatr i kino, 
oraz koła młodzieży wiejskiej. Każ 
da szkoła ma mieć własny budy- 
nek, należycie urządzony i w środ- 
ki naukowe zaopatrzony. Gimna- 
zja, licea, akademie, wszechnice, 
mają być zakładane po wsiach. 
Aby dzieci miały bliżej do szkoły, 
mają być urządzone specjalne ścież 
ki przez pola. Ma być też wyda- 
ną osobna ustawa o odwożeniu 
dzieci do szkoły. Plan cały ma 
być wykonany w ciągu 10 lat, W 
pierwszych trzech latach ma być 
opracowany ogólny plan przed- 
szkoli“. 

Podawszy powyższe tezy, pan 
Rymar woła ze zgorszeniem i nie- 
spokojną troską o kieszenie sfer, 
mogących płacić znacznie większe 
podatki: „Ileby to kosztowało?!“ 
„Miliardy!* — odpowiada sobie 
ze zgrozą. (Warstwom zamożnym, 
śledzącym życzliwie i skwapliwie 


Endeckie ideały oświatowe 


akcję Rymara, wykwita teraz t- 
śmiech błogości na twarzach). 

Pan Rymar streszcza w dalszym 
ciągu uchwały konferencji: 

„Konferencją oświatowa żąda 
postawienia budżetów oświaty, ja- 
ko dziedziny najważniejszej, na 
pierwsze i nietykalne miejsce". 

I z tą tezą załatwia się pan Ry- 
mar szybko i bezceremonialnie. O- 
świadcza kategorycznie i lapidare 
nie: „Trudno o większy zbiór tra« 
zesów'. „Robota to bardzo niepo< 
ważna a szkodliwa“, 


A w ogóle wszystkie 
tezy wydają mu się papierowe. 

Wystąpienia i sposoby argu- 
mentacji takich panów Rymarów 
są bardzo charakterystyczne  dią 
celów roboty, do której ich anga- 
żują przeciwnicy powszechnej ł 
wysoko zorganizowanej oświaty. 


To co dłą szerokich rzesz chłop- 
skich i robotniczych jest koniocze 
nością i palącą potrzebą, dla reak- 
cji jest to frazes i demagogia. Naj 
żywotniejsze pragnienia ludu, pra- 
gnienia oświaty i kultury, nie mo- 
gą być zaspokojone, ponieważ sfe- 
ry posiadające nie mają najmniej- 
szej ochoty łożyć na to ze swoich 
środków. 

Reakcja byłaby chyba  pozba- 
wiona instynktu sąmozachowaw= 
czego, gdyby dała awoim natural- 
nym przeciwnikom — najskutecz- 
niejszą broń do ręki — wiedzę, a 
więc i wypływającą z niej świa-. 
domość społeczną. 

Broni się przed tym jak moża 
— sama czy też przez swoich przed 
stawicieli. Dopiero po gruntowe 
nych reformach socjalnych po- 
wstanie możliwość pełnej realiza< 
cji kulturalno - oświatowych pos 
stulatów ludu. 


St, Ł 


Wiadomości z całej Polski ky 


POŻAR. 


W Wrzosówce, gminy Cząstki w 
zagrodzie Józefa Bartosika powstał 
pożar, który został ugaszony przy 
pomocy sąsiadów. 

Jak ustaliło śledztwo, ogień za- 
prószył 6-letni syn Bartosika Hen- 
ryk, który bawił się zapałkami. 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 
g PQD KATOWICAM. | 


W niedzielę, o godz. 8.30 rano 
wydarzyła się katastrofa na szo- 
gie prowadzącej z Rochłowiec do 
Mikołowa. Koło Panewnik kierow 
ca jadącego z dużą szybkością sa- 
mochodu inż. Witcki stracił nagle 
panowanie nad kierownicą i gamo- 
chód wpadł na przydrożne drzewo. 
Wskutek zderzenia prawa strona 
samochodu uległa zniszczeniu. Inż. 
Witcki oraz jadący z nim por. Ko- 
sterski zostali ciężko ranni. Pozo- 
stałych dwóch pasażerów odniosło 
lżejsze obrażenia, 


Rannych przewieziono do szpi- 
tala, stan por. Kosterakiego jest 
beznadziejny. 


TRZY WŁAMANIA 
W KRAROWIE. 

W ciągu ubiegłej nocy dokona- 
no w Krakowie trzech włamań. 

Do biur urzędu pocztowego przy 
ul. Zamojskiego 3, dostali się zło- 
dzieje, i po rozpruciu kasy ognio- 
trwałej, skradli kwotę 5.104 zł. 

Złodzieje włamali się do biur fa- 
bryki wyrobów metalowych przy 
ul. Zagrody 11, Tutaj włamywacze 
nie zdołali rozpruć kasy ogniotrwa 
łej i zbiegli, nic nie zabierając. 

Dokonano również włamania do 
zakładu dla głuchoniemych. Tutaj 
włamywacze: zostali spłoszeni i usi 
łowali zbiec, zostali jednak zatrzy 
mani przez patrol policyjny. 

Aresztowanymi okazali się znani 
polieji Stanisław Baczkowski i Sta 
nisław. Kwiecień. 


DIĘCIE MORDERCÓW. 


Dnia 22 lutego 1938 roku za 
mordowano pod Gębarzewkiem w 


pow. gnieznieńskim 35-letnią Zofię 
Zmurzankę, kierowniczkę szkoły 
powszechnej w Pawłowie. Morder 
„ca rozbił nauczycielce głowę kamie- 
niem, ograbił ją z biżuterii i zbiegł. 


Mimo, iż została wyznaczona*na 
groda w wysokości 3 tysięcy zło- 
tych za ujęcie mordercy, sprawcy 
mordu nie zdołano dotąd wykryć. 
Dopiero w ub. sobotę natrafiona 
na pewien ślad, który doprowadził 
do ujęcia zbrodniarza, Okazał się 
nim parobek, 19-letni Stanisław Ha 
szak z Gębarzewka. Policja ogadzi- 
ła go w areszcie. 


MLOTEK SPADŁ NA GŁOWĘ. 


Przed domem na ul. Rybnej 24 
w Warszawie, na siedzącego wraz 
z kolegami Wacława Komicza, lat 
15, spadł młotek, który upuścił pra 
cujący przy zakładaniu na dachu 
piorunochronu Aleksander Hyk. 
Młotek przebił chłopcu czaszkę, 
Przewieziono go w stanie bardzo 
ciężkim ”do szpitala. 


CZY ZAMORDOWAŁ? 


Wojewódzki Urząd Śledczy are- 
sztował Józefa Morawskiego, mie- 
szkańca Kutna pod zarzutem do- 
konania zbrodni. 


Przed paru dniami we wsi Ję- 
drzejów pod Kłuszynem sołtys tej 
wsi zauważył na wozie zwłoki za- 
mordowanego mężczyzny. Policja 
wszczęła dochodzenie i ustaliła, że 
zamordowanym był Julian Abra- 
mowski (lat 46), rolnik we wsi 
Groszek. Abramowski wracał z 
Warszawy, gdzie na targu sprzedał 
warzywa. Przy zabitym nie znale- 
złono pieniędzy. Wobec tego powzię 
to przypuszczenie, że został on za- 
mordowany na tle rabunkowym. 


Wszczęte przez policję dochodze- 
nie ustalilo, że po drodze 'do jadą- 
cego wozem Abramowskiego przy- 
siadł się Morawski. 


Str 5 


bestialskiej zbrodni, a następnie o- 
grabit Abramowskiego, 


ZDERZENIE SAMOCHODÓW. 


W Konstancinie pod Warszawą 
zderzył się samochód, prowadzony 
przez dr, Kazimierza Cholewicza z 
taksówką, prowadzoną przez Julia 
na Przasnyskiego, 

Samochody zostały uszkodzone. 
Dr. Chołewicz doznał złamania o- 
bojczyka, 


Na Górnym Siąsku 


A| 27 PERFUM 
JEZA WODA 
| KWIATOWA ` 
PUDER*MYDŁO | 


GRZIMI 


Wzrost ilości nieszczęśliwych wypadków 
na Górnym Śląsku 


W sprawozdaniu Głównego In- 
spektoratu Pracy za r. 1937, prze- 
dłożonego Min. Opieki Społecznej, 
znajdujemy także statystykę nie- 
szczęśliwych wypadków w przemy 
śle na G. Śląsku. 

Cyfry są następujące: 

śmiertelne 


z w 
= p E 9 pi 5 
s As: ae A: . JA 
1936 87 19 49 155 
1937 , 160 38 48 251 
wypadki 
za. które 
zgłoszonych zakład dał 
rok wypadków odszkodow 
1995 20,962 4.717 
1936 18.086 6.584 
1937 21.227 6.254 


0 dostep polski do morza 


Z przytoczonych cyfr jasno Wy- 
nika skok śmiertelnych wypadków 
w górnictwie, Ilość śmiertelnych 
wypadków w roku 1937 wzrosła o 
sto procent. 

W roku 1938 sygnalizowano dal 
szy wzrost śmiertelnych wypad- 
ków nie tylko z powodu powiększe 
nia ilości zatrudnionych, ale prze- 
de wszystkim z powodu rabunko- 
wej gospodarki w przemyśle górni- 
czym. Gospodarka ta nietylko ni- 
szczy w sposób nieekonómiczny za 
soby węglowe, ale także żywy ma- 
teriał ludzki, Skandaliczne są bra- 
ki bezpieczeństwa pracy; wydaj- 
ność wyśrubowano do norm nieby- 
wałych. 

I pomyśleć, że mamy Urzędy 
Górnicze i przepisy policyjno-gór- 
nicze, mające czuwać nad bezpie- 
czeństwem pracy w kopalniach, 


Robotnicy Łodzi oddzielnie demonstrują 


Łódzka Organizacja P. P. 8. i 


Morawski cieszy się opinią złą. Klasowe Związki Zawodowe zosta 


Policja przypuszcza, że dokonał m) 


ły zaproszone przez Komitet „Dni 
Morza“ do wzięcia udziału w ma- 


ASPORT 


PIŁKA 


WALKI O MISTRZOSTWO LIGI 

W niedzielę rozegrano dalsze spot 
kania o mistrzostwo ligi państwo- 
wej, 

W Warszawie Polonia pokonała 
niespodziewanie Wisłę 5:4 (4:3). 

W Krakowie Ruch odniósł zwy- 
cięstwo nad Cracovią 5:2 (4:1). 

W Chorzowie AKS zremisował z 
Warszawianką 0:0. 

W Poznaniu Warta wygrała z 
Garbarnią 5:0 (8:0). 

W Łodzi Pogoń odniosła zwycię- 
stwo nad Union Touringiem 2:1, 


-Po tych spotkaniach tabela zawo-| Ki 


dów o mistrzostwo ligi przedstawia 
się następująco; 

1) Ruch pkt. 17:5, st. br. 44:13. 

2) Warta pkt. 13:7, st. br. 29:13. 

3) Pogoń pkt. 13:7, st. br. 21:16. 

4) AKS pkt. 12:8, st. br. 26:18. 

5) Wisła pkt. 12:8, st. br. 22:18. 

/6) Cracovia pkt. 10:10, st. br. 
14:25. 

7) Garbarnia pkt. 8:14, 
17:29. 

8) Polonie pkt. 7:1, st. br. 21:28, 

9) Warszawianka pkt. 0:13, st. 
br. 18:22, 

10) Union Touring pkt, 8:17, st. 

br. 12:46, 

PIERWSZE MECZE © WEJSCIE 
DO LIGL 

W niedzielę rozpoczęły się w Pol 

sce rozgrywki piłkarskie o wejście 
do ligi. 
W Starachowicach mistrz Warsza 
wy SKS pokonał mistrza Łodzi 
LKS 2:1 (1:0), Dla zwycięców bram 
ki zdobyli Kimmel i Luchter, a dla 
pokonanych Król, Widzów zebrało 
się ok. 3.000. 

W Sosnowcu wobec 6.000 widzów 
miterz okręgu krakowskiego Fablok 
z Chrzanowa pokonał mistrzą Zagłę 
bia sosnowiecką Unię 3:2 (0:1). 
“W Toruniu mistrz Pomorza Gryf 
pokonał męspodziewania poznańską 
Legię 3:2 (1:0). - 

W Wilnie śmigły pokonał mistrza 
Polesia KPW Ognisko z Pińska 
5:0 (2:0). 

W Drohobyczu wobec 4.000 wi- 
dzów Junak odniósł łatwe zwycię- 
stwo nad lubelską Unią 6:0 (3:0). 

W Stanisławowie Strzelec z Górki 
pokonał mistrza Wołynia PKS Łuck 
3:2 (1:1). 


LEKKOATLETYKA 


WŁOCHY POKONAŁY POLSKĘ 
W MECZU LEKKOATLETYCZ- 
NYM PAX, 

W Bergamo w  międzypaństwo- 
wym meczu lekkoatletycznym pań 

Włochy pokonały Polskę 51:33, 

Polki wygrały tylko 3 konkuren- 
cje, a mianowicie: skok wdal, rzut 
kulą i rzut dyskiem. W skoku w 
dal Słomczewska miała wynik 5,22, 
w kuli- Flakowiczówna uzyskała 


st. br. 


12,82, w rzucie dyskiem — Cejziko- 
wa osiągnęła 30,43 m. 


NIBUDANY ATAK KUSOCIŃ- 
SKIEGO NA REKORD ŚWIATOWY 


Na. stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie odbyły się w sobotę: za- 
wody lekkoatletyczne Warszawian- 
ki, w ramach których  Kusocirski 
zaatakował rekord Światowy na 2 
mile ang, (3.260 metr.), Próba. nie 
powiodła się. Kusociński uzyskał 
czas 9:08,2 podczas gdy rekord świa 
ta wynosi 8:50,6. Bardzo dobrze wy 
padł w tym biegu ślązak Karwow- 
ski, który uzyskał czas 9:17,4, zaj- 
mując drugie miejsce o 80 mtr. za 

usocińskim 


ŁÓDŹ POKONAŁA POZNAŃ 
W LEKKOATLETYCE 
W międzymiastowym meczy lekko 
atletycznym Łódź pokonała Poznań 
różnicą dwóch punktów 58:56. 
DOSKONAŁY WYNIK MIKRUTA 
W RZUCIE OSZCZEPEM 
Na zawodach lekkoatletycznych w 
Gdyni Mikrut osiągnął w rzucie o- 
szczepem doskonały wynik. 65:27 m. 


TENIS i 


JĘDRZEJOWSKA PO RAZ 
CZWARTY MISTRZYNIĄ 
LONDYNU 


W sobotę zakończyły się w Lon. 


dynie zawody tenisowe o mistrzo- 
stwo stolicy W, Brytanii, Wielki suk 
ces odniosła Jadwiga. Jędrzejowska, 


zdobywając tytuł mistrzyni Londy-- 
$ | ści pracującej Łodzi o udziale PPS 


ru po raz czwarty z rzędu, W fina- 
le Polka pokonała 
startującą w barwach duńskich Niem 
kę Sperling - Krahwinkel 6:1, 6:4. 

W finale panów von Cramm, znaj 
dujący się znowu w szczytowej for. 
mie, pokonał z łatwością  Hindusa 
Ghaus Mahometa 6:1, 6:8, 


HEBDA MISTRZEM TENISOWYM 
ŁOÓD 


W Łodzi zakończyły się zawody 
tenisowe o mistrzostwo miasta, 

W grze pojedyńczej panów tytuł 
mistrzą zdobył Hebda po zwycię: 
stwie w finale nad Spychałą 7:5, 6:1, 
6:0. 


w grze pojedyńczej pań zwycię- 
żyła Łuniewska bijąc w finale Gaj- 
dziankę 6:0, 7:5. 


W grze podwójnej 
Hebda — Tarłowski pokonała parę 
Spychała — Bełdowski 6:1, 6:3, 6:8. 

W grze mieszanej para Jędrze. 
jowska — Hebda pokonała parę Łu 
niewska — Godschalk 6:4, 6:4, 


panów para ' 


nifestacyjnym pochodzie pod ha- 
stem: ,Nie damy się odepchnąć od 
Bałtyku”. 

Uzgodniono z przedstawicielami 


Rewelacje Hitlera o „nikczemnym 
|okrążaniu Niemiec“ nie budzą pra- 
wie niczyjej litości, chyba u francus- 
kich rojalistów  (monarchiści) z 
„Action Francaise“, Jeżeli te pigmo 
| skompromitowało się w oczach wła- 
,snego narodu, to może rekompensa- 
| tę dla niego stanowić będą gwałtow- 
ne pochwały niemieckiej prasy. 

W głównym organie partii narodo- 
wo - „socjalistycznej“, w „Völkischer 
Beobachter“, ukazał się artykuł, sła- 
wiący działalność „Action Fran- 
caise“, widocznie korzystną nie dla 
Francji, ale dla Niemiec. Czytamy 
tam: „L'Action Francaise", która 
sama wytrwale toczy walkę przeciw 
wszelkiej akcji okrążania Niemiec, 
oraz przeciw zasadniczemu dziełu 
trójporozumienia z Sowietami, w 0- 
statnim exposć o sytuacji międzyna- 
rodowej stawia pod pręgierz nieod- 
powiedzialnych kierowników mario- 
netek, działających za kulisami: ży» 
da, socjal-demokratę Leona Bluma, 
który przejechał La Manche celem 
wywarcia presji na Chamberlaina; 

rycerza Sowietów, nacjonalstę z I"E- 


| francuskich „ro alisc.ów" 


pogue“, de Kerillisa, który niedawno 
przedsięwziął podobną podróż, aby 
w Anglii odegrać rolę francuskiego 
championa trwałego oporu i zbioro- 
wego bezpieczeństwa”. 

Dalej F,„Action Francajse'—cytuje 
niemiecki dziennik —, potępia Edena, 
Churchilla i Titulesce, 

Stanowisko „L'Action Francaise'— 
pisze „Epoque“ — jest jasne, Nikogo 
nie zmyłą artykuliki na łamach tego 
pisma drukowane, z pewnymi wyrzu 
tami pod adresem Hitlera, Nie zmy* 
liło to nawet Hitlera, który wasle 
się o te nie gniewa na „L'Acton 
Francaise“ i nie żywi też żadnego 
żalu w stosunku do Karola Marra- 
sa, rojalisty 1  szermierza doktryn 
ftlo-germańskich we Francji. -Jest 
zrozumiała, że taka działalność „ro- 
jalistów'" nie może wyjść na korzyść 
Francji. Z tego zdaje sobie sprawę 
red. Kerillis, który sam będąc nacjo- 
nalistą, OSTRO ATAKUJE tę akcję 
otumaniania i oszukiwania Francji; 
co może pociągnąć za sobą zgubne 
konsekwencje. 


Trzy katastrofy 


łodzi podwodnych 


W ciągu niespełna miesiąca trzy 
razy wstrząsnęły światem wiado- 
mości o zatonięciu łodzi podwod- 
nych — amerykańskiej „Squalus”, 
angielskiej „Thetis“ i francuskiej 
„Sphinx“. Razem znalazło śmierć 
w głębinach morskich przeszło 200 
oficerów i szeregowców marynarki 
wojennej, 

Pono prosty przypadek (czy is- 
totnie przypadek?) chciał, że trzy 
powyższe łodzie należały da państw 
będących z państwami t. zw. „osi 
na stopie... no, na stopie żadnej nie 
| są, ani na wojennej, ani na pokojo- 
i wej, ale powiedzmy — z którymi 

są na bakier. 
Rzecz zrozumiała, że ten zbieg 


Komitetu „Dni Morza“, że zbiórka | okoliczności. dał asumpt do pow- 


robotników - socjalistów oraz człon 


ków Klasowych „Związków Zawo- | 


dowych i bratnich organizacyj, od- 
będzie się w niedzielę na ul. Wigu- 
ry, skąd wyruszy pochód ze sztan- 
darami, orkiestrami i transparen- 
tami na Plac Wołmości. 

W celu poinformowania ludno- 


zdecydowanie | i Klasowych Zw. aw: w pocho- 


dzie, wydany został afisz. 

W piątek rano Starostwo grodz- 
kie łódzkie, które afiszu nie skon- 
fiskowało, zabroniło wyklejenia ar 
fiszów na mieście. W piątek, w po- 
łudnie przedstawiciele P. P. S. za- 
proszeni zostali do Urzędu Woje- 
wódzkiego, gdzie zakomunikowana 
im, że Dzielnice P. P. S., Klasowe 
Związki Zawodowe, T. U, R., Mio- 
dzież P. P, S., Czerwone Harcer- 
stwo * Sport robotniczy nie ngg 
wziuó udziału że swoimi sztanda- 
rumi, a w całym pochodzie sociali- 
stycznym mogą być niesione naj- 
wyżej... $ sztandary. 
| W piątek wieczorem odbyło się 
į wspólne posiedzenie Egzekutywy 
|Ł. O. K. R. P. P, S. i przedstawi- 
cieli Okręgowej Komisji Zw. Za- 


Wreszcie w finale gry juniorów | wodowych na którym postanowio- 
mistrze Polski Śluszarz pokonał To| no: odwołać zbiórkę Dzielnic PPS, 


maszewskiego 6:4, 6:2. 


Wśród książek 


„Bug zaprasza na przygody, Po- 
wieść podróżniczą z 2 ilustracjami, 
str. 240, Księgarnia WŁ Michalak 
i S-ka, Warszawa 1939 r. Cena 
zł, 5. 

„Bug zaprasza na przygody* — 
to naprawdę interesujący opis 
przygód i niebezpieczeństw na jed- 
nej z największych naszych rzek, 
tak mało znanej szerszemu ogóło- 
wi, 
Literatura polska  zbogaciła się 
nową cenną książką podróżniczą, 
Mamy w literaturze naszej szereg 
książek podróżniczych o krajach 
„zamorskich“ i różnych rzekach 
egzotycznych. Nie ma prawie nic 
o naszych rzekach, niekiedy nawet 
piękniejszych — z ich- wielkimi 
rozlewiskami, dzikimi urwistymi 
brzegami, które by przyciągały tu 
rystów i zapoznawały ich z pięk= 
nem naszego kraju. Przypomnieć 
należy o Polesiu i jego  rzekuch, 
nieraz bardzo groźnych, niebez- 


piecznych i tajemniczych, które 
czekają na pisarza, Książka Bala- 
waldera zrobiła krok naprzód. 


Autor roztacza piękno nie tylko 


samej rzeki z jej niebezpieczeń- ! 


stwem głębin, płycizn, zątopionych 
drzew it. p, czyhających na każ- 
dym kroku na nieostrożnego tury- 
stę, ale czaruje pełnymi piękna o- 
pisami przyrody, w której tajem- 
nice się wczuwa. Podziwiać każe 
zapomniane dawno osady i mias- 
teczka z piękną nie raz architektu- 
rą, dawne grody i kurhany. Uka- 
zuje zbliska życie i obyczaje miesz 
kańców tych osiedli. 

Książka Balaweldera przyniesie 
dużo korzyści dla niejednego na- 
śladowcy, który zechciałby „żoba- 
czyć zbliska piękno naszego kraju. 
Znajdzie w niej nie tylko odkryw= 
cę nowego: szlaku wodnego, ale i 
wskazówki, oraz doskonały prze- 
wodnik po dzikiej i pełnej tajemni 
czości rzece. 

HILARY: 


Związków Zawodowych i bratnich 
organizacji, wyznaczoną w niedzie- 
lẹ, przy ul. Wigury, gdyż PPS i Kla 
sowe Związki Zawodowe, reprezen- 
tując większość społeczeństwa łó- 
dzkiego nie godzą się z faktami: 

1) Zakażw rożklejania afiszów, 
| wzywających do udziału w pocho- 
idzie pod hasłem: „Nie damy się 
odepchnąć od Bałtyku". 

2) Zakazu wystąpienia organi- 
zacji robotniczych pod własnymi 
| sztandarami. 

Nie biorąc organizacyjnego u- 
| działu w niedzielnej manifestacji, 
łódzki O. K. R. zwołał na środę dn. 
28 b. m. masówki do lokali dziel- 
nie P, P. S, a na czwartek dnia 
29 b. m. zgromadzenie robotnicze 
pod hasłem „nie damy się ode- 
pchnąć od Bałtyku”, 


gy POZWGL „ ABY OAWANO 
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stania na całym świecie niepokoją- 
cych podejrzeń, iż wypadki te nie 
są dziełem przypadku i że działała 
tu jakaś wroga siła, w której in- 
teresie leży niszczenie potęgi zbroj 
nej państw demokratycznych, 
Jak wyglądają cyfry? Stany Zje 
dnoczone Am. Półn. mają 90 czyn- 
nych łodzi podwodnych, Francja— 


75, W. Brytania — 56, czyli razem 
221. Państwa „osi'* liczą razem 133 
łodzie podwodne (Włochy — 90, 
Niemey — 43), a ża tym prawie 
dwa razy mniej. 

W trzech państwach demokra- 
tycznych odbywa się intensywne 
szkolenie nowego zaciągu marynar 
skiego, co oczywiście powiększa mo 
źliwości wypadkowe. 

Nie ma żadnej pewności, czy ró- 
wnież w państwach „osi* nie było 
w ostatnich czasach katastrof, któ- 
re jednak dało się UKRYĆ przed 
opinią publiczną, jak ukrywa się 
wiele innych niemiłych rzeczy w 
krajach, gdzie brak wolności pra- 
sy, jawności i kontroli nad rzą- 
dem pozwala na ukrywanie wielu 
rzeczy aż do'chwili, kiedy katastro- 
fa staje się powszechną i osmuki- 
wane latami społeczeństwo stąje 
nagle oszołomione ciosem wobec 
ruiny całego gmachu państwowa- 
go tak, jak to widzieliśmy w listo- 
padzie 1918 roku. i 

b. 
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WTOREK, 27 czerwca, 

WARSZAWA IL 6.30 Pieśń, 6.35 
Gimnastyka, 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.15 
„Pogotowie przeciwurojeniowe', — 
dialog. 11.30 Aud, dla: poborowych. 
12.00 Hejnał. 12.08 Aud, południowa 
14.45 „Mieszkańcy glinianego balko- 
nu“ — reportaż przyrodniczy. 15,05 
Muz, popularna ze Lwowa, 15.45 
Wiad, gospod., Dziennik i pog. akt, 
16.20 Utwory na flet w wyk. Henry- 
ka Bartnikowskiego. 16.45 Kronika 
literacka, 17.00 Muz, tan. (płyty). 
17.45 Skrzynka ogólna, 18.00 „Apel 
polskich pionierów kolonialnych". 
18.30 Koncert muzyki francuskiej (z 
Łodzi). 19,00 Aud. dla robotników. 
19.30 „Przy wieczerzy”. 20,25 Audy- 


cja dla. wsi. 20.40 Aud. informacyj- 
ne, 21,00 „Milda“ — kantata 
mitologiczna Moniuszki, 21,40 „Z 


perspektywy ówierówiecza”*, 21,55 
Utwoty fortepianowe w wyk. Ed- 
munda Röslera (z Bydgoszczy) 22.15 
Konert kameralny. 23.00 Ost. dzien- 
nik. 28.05 Wiad. z Polski w jęz. niem 
it ang. 

WARSZAWA II. 13.00 Muz, lekka 
(płyty). 14.00 Pog. Krajowe rodzyn- 
ki, 14.05 Parę inform. Wiad. sporto- 
we, Program. 14,15 Muz, organowa 
w epoce Bacha (płyty). 15.00 Arie i 
pieśni'w wykon. Ady Witkowskiej- 
Kamińskiej, 16.30 Dwie suity Res- 
pigh'ego (płyty). 17.05 życie kultu- 
ralne stolicy. 17.25 Utwory skrzyp- 
cowe Bacha (płyty). 21,05 Koncert 
popularny (płyty). 22.05 Różne wią- 

zanki (płyty). 23.00 Muz. do tańca 

SRODA, 28 czerwca 

WARSZAWA I, 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnast, 6.50 Muz. (płyty). 7.00 Dz. 
poranny, 7.15 Muz. (płyty), 8.15 
„Brzozów — najmłodszy zakład ką- 
pielowy wód jodowo - bromowych*. 
8.25 Wiad, turystyczne, 11.30 Aud. 


(EZ OC dana dą ZABI ~ 


INNE „ LECZ TYLKO 


aM RICAN Gł*LĘ 
ły? OE ERA l 


z 
PEt Cik ZADOWOLNIA 


dla poborowych, 12.00 Hejnał, 12.08 
Aud, południowa (x Torunia), 14,45 
„Wycieczka do lasu“ — aud dla 
dzieci, 15.15 Muz, popularna w wyk. 
kwintetu - Adamskiej-Grossmanowej, 
15.45 Wiad. gospod, Dziennik {t pog. 
atkual. 16.20 „Pieśni o morzu“. 16.50 
Jak obserwować życie w gniazdach. 
17.00 Muz, taneczna. 18.00 Słynne 
symfonie (płyty). 18.35 „Nasze piè- 
gni“ — w wyk. Heleny Zbolńskiej- 
Ruszkowskiej. 19.00 Teatr Wyobraź 
ni: „Klub Pickwicka*”, 19,30. „Przy 
wieczerzy* (z Poznania), 20.10 Od- 
czyt wojskowy. 20.25 Aud, dla wsi. 
20.40 Aud, inform. 21.00 Koncert 
chopinowski w wyk. Pawła Lewic- 
kiego, 21.40 Z nowych badań biolo- 
gicznych nad Polskim Bałtykiem, 
22.00 „Melodie morskie i kolonial- 
ne“ (płyty). -28.00 Ost, dziennik. 
23.05 Wiad, z Polski w jęz. niem. i 
ang. 


NIGDY. NIE JEST ZAPÓŹNO 


myśleć o zdrowiu, tym basdztej 
jeżeli siepi na chorobą: NE- 
PĘCHE 


PRZEMIANY MATERII, na bóle 
artretyczńe czy podagryczne, 
wzdęcia brzucha, odbijanie wię 
jub pkłooność do obstrukcji, = 
Pamiętaj, że nigdy mie będzie za późną, a Ilę uży” 
wać będziesz ziół moczopędnych „DI URO L 
Gąstckiego, które zapobiegają gromadzeniu się 
kwasu moczowego ! innych s b dlineych dla zdro” 
wia substaocji zatruwających otfanizm, = Dris 
jeszcze kup pudełko ziół „DJUROÓL** Gązeckiego, 
a przekonasz się o dodatnich skutkach działania, 
zalecać będziesz awym znajomym. Sposób użycia 
ma opakowaniu, = Oryginaine zioła „DIUROL” 
Pezeta (Z KOGUTKIEM) eprzedaja apteki 
i 


ady apteczne. 


4 > Aba 2 ZCZKA 


Pewien architekt ateński, straciw 
szy żonę, kazał wybudować w odile- 
głości. 8 km, od portu Pireus kapli- 
cę, do której przewieziono trumnę 
zmarłej, biskup ateński prowadził 
kondukt żałobny, Niepocieszony wdo 
wiec zamykał się często w kaplicy, 
aby rozmyślać u grobu swej żory, 

Podejrzliwa policja ateńska zrewi 
dowała kaplicę w nieobecności. archi 
tekta i dokonała otwarcia trumny, 
Zamiast zwłók żony architekta zna- 
leziono w trumnie nadajnik krótko. 
falowy w. stanie-gotowym do użyte 
ku. Policją -urządziła zasadzkę i 
wkrótce schwytała. wdowca na gorą 
cym uczynku tajnego nadawania wia 
domości ala-wywiadu włoskięgo. 


Sir. 6 


PERIERE OEP EE REREN ŁODŹ 


W FANIN 


-—— 


Rr. 177 


-n Ri T i PZ Zawodowe 


"12 masówek róbotniczych 


Tra w: czwartek dnia 29 czerwca, w sali Filharmonii przy ul. Prez. Narutowicza 20 


ŻE 


Pod astrym kątem 

OB "KAZIMIERZ KOWALSKI 
niędzieli Radą. Naczelna 
$kośniowa Narodówego dokona 
ła wyboru Zarządu, Głównego. — 
Prezesem Zarządu wybrany został 
Tadeusz ‘Bielecki, dotychczasowy |! 
| 


wiceprezes, Dotychczasowy prezes 
bi Kowalski „nie pędy 


ada 


I Bonat mecenasa Kowalskiego 
jet Łodzi dobrze, ba, za dobrze 
znana... Oń to. dyrygował wszyst: 
kimi: burdami i kocią muzyką na 
terenie Rady Miejskiej. On to, „we 
$oły Kazio", jak go nazywano w 
ślerach politycznych i palestry Ło 
dzi, „iew Alkazaru*. — reprezen- 
tówal. kierunek w enedcj; najbar- 
dziej awanturniczy j „radykalny”, 
oraz, co podkreślić należy, on to 
przewodził grupie hitlerowskiej w 
endecji, prowadząc partię na ma- 
nowce krwawych awantur, Pod je 

o„pręzesurą w.Łodzi wszedł do 

ady „Miejskiej, adw, Klikar, radca 
BR poselstwa Il Rzeszy, z li- 
sły, Obożu Narodowego. 

Olityka ta zbankrutowała na ca 
tej, linii, Za czasów rządów preze 
Sa Kowalskiego nastąpił niebywa- 
ły odpływ . członków z szeregów 
Stronnictwa Narodowego, Najlep- 
szym. tego dowodem są wybory sa 
iórządowe w „Łodzi i w. szeregu 
innych: miast, gdzie endecy ponie- 
si druzgocącą kięskę. 

Niezadowolenie i fermenty wśród 
grupy bardziej umiarkowanej z 
„grupą profesorów“ na czele wzra 
stały--coraz bardziej, ażdoprowa- 
dziły dò odsunięcia adw. Kowal- 
skiego od wpływów na bieg życia 
organizacyjnego Str. Nar. 

« Grupa, którą doszła obecnie do 
władzy w. enedcji jest nastrojona 
ugodowo, wobec „Ozonu”, z któr 
rym „gotowa jest. pójść ma. kompro 
MIS: 

"Krótki był okres panowania i 
wzlófu mec. Kowalskiego. |. 

Nówym kierownikom nawy. en- | 
depite nie: wróżymy także wiel- | 

stkcesów. Fndecja jest ru- 
ch em m odwrocie; -Oparami gwal- i- 
tu. % wiedawiŚci rasowej można na 
krótki cżas masy odurzyć, ale nie 
można ich zdobyć jvutrzymać. 

Ą już szczególnie dotkliwie móci. 
się "na endecji jej odtychczasowa 
polityka — uwielbienia dla III 


Szy „i iei. „fiikceray”. sBiedai enedcy 
nie potrafili przewidzieć ` rozwoju 
wy adków;,. „ze, HleRzesza stanie: SiĘ 
gr żnym *wrdgieni Pofski, gdy ruch 
robotniczy i demokratyczny od 
piepyrawej <chwilit ziot hasto „fa. 
szyżmi=t0; wróg!" ' . 


WIELKIE ZGROMADZIENIE ROBOTNICZE 


! „Nie damy się odepchnąć od Bałtyku” 


i Ronai na Zgromadzeniu bėdą tow. tow.: Jan Kwapiński, — prez. m. Łodzi, $tanisław Goliński — 
"BRRR: Okręg.. Komisji Zw. Zaw. Henryk Wachowicz — sekretarz Ł. O. K. R. P, P. S. i ob. 
o: Józef Balcerzak — Prezes Zarządu Str. Ludowego - 


„ Robotników. Łodzi. wzywamy do licznego udziału w masówkach i zgromadzeniach 


Z codziennych walk ro obotników 


AKCJA KRAWCÓW 
CHAŁUPNIKÓW 


Zw. Zaw. robotników przemy” 


słu odzieżowego podjął akcję w. 
- erunku unormowania warunków, 
pracy i płacy krawców chałupni= 


ków. Akcja obejmuje największe 
ośrodki chałupnictwa krawieckie- 
|go w Łodzi, Brzezinach, Ozorko- 
wie i t. dk: 


Obecnie sezon w chałiupnictwie 


krawiecki jest w pełni i wykazu- 
je duże ożywienie, wskutek wzno», 
wienia eksportu gotowych ubrań. 


robotniczych, chałapnicy krawcy 
wystąpili z żądaniami, w 
szym rzędzie podwyższe1'a stąwck 
płac i ustąłenie ścisłej: taryfy, 
normowanie “kwestii ubezpieczeń 
chałupników na wypadek choroby 
lub bezrobocia,. wreszcie a unor 
mowanie kwestii wypłat, które do 
tychczas utrzymuję się w połowie 
w gotówce, reszta w wesklach lib 
bonaeh. 

Na ten temat w bież. tygodniu 
odhyć mają. się rozmowy. rzy 
czym chałupnicy wystaiwli żąda- 
nia podyżki płac w granicach od 
35 do 50 proc. 


SZEWCY: WALCZĄ 
Z WYZYSKIEM 


W okresie od stycznia du marca 
b. r. w związku ze zmniejszeniem 
produkcji nakładcy znacznie o 
;kroili płace szewców chałupników, 
pracujących na' zamówienia. 

W związku z tym szewcy obec- 
nie podjęli akcję, mającą na celu 
unormowanie płac według obowią 
zującej taryfy. 

Doszło do: strajka w kilku wy 
twórniach'i w rezultacie obecnie 
nakładcy zgodzili się nie tylko wy- 
równać stawki na przyszłość, ale 
również wypłacić różnice w staw- 
kach «za okres wsteczny. 

ZATARG 0 PŁACE 

Robotnicy Fabryki Wyrobów 

Papierowych (pudełek); Żerom- 


skiego 52), wystąpi i z żądaniem 
zawarcie nowej umowy zbiorowej 


„Za zrabowany zegarek. 
_.9 miesięcy wiezienia 


Na ławie PE E Sądu 0- | zrabował mü zegarek -z "dewizką. : 


kręgowego w Łodzi 'zaśiądł w dnit 
wczorajszym 29-letni 
Fotnalczyk, oskatżony o: to, że w} 
dniu-29-go maja r. b. w godzinach 


wietzórnych napadł wraz z jąkimś|. 


osobnikiem na: przechodzącego: u< 
licą Niską, Józefa dlp i 


pierw- 


Wielka Zabawa. radona 


Kazimierz I wanie w policji, która ustaliła, że 


oraz Podwryinienia płac do 4 zł. 
dziennie; uważając dotychczasowe 
płace 1.80 zł. do 3,00 zł, za zbyt 
niskie. 


WYBUCH MASZYNKI. 


W mieszkaniu własnym przy ul. 
Gen. Różyckiego 22, uległ pópa- 
rzeniu wskutek wybuchu maszyn: 
ki do gotowania 293 letni, Antoni |, 
Kawkowski. ` 

Kawkowski odniósł dość ciężkie 


Wczoraj odbyła się konferencja 
u Inspektora Pracy, jednak” poro: 
zumienia nie osiągnięto i rokowa- 
nia odroczono do 4 Poe b. r. 


£ y 


Z okazji przemianowania Koła Sto- pogody dnia 9 lipca 1939 Poka: kę 
ki P, P, S. na Dzielnicę odbędzie się | godz 10-ej rana 
w niedzielę, dnia 2 lipcg, w razie nie- 


- 


w piękny parku w Sikawie przy 
szosie Brzezińskiej. Dojazd tramwa- 
jami 1 i 6 oraz zatoką Łódź — 
Sikawa, 

Zabawa połącz będzie z wielu 
atrakcjami i niespodziankami, na 
którą Uprzejmie zapraszamy Sz. 


| tow. tów wszystkich dzielnic i Kla- 
sowych Związków Zawodowych. 

Bufet na miejsę'1 dobrze zaopatrzo 
ny. Ceny niskie. Bilety wejścia wee- 
nie 50 groszy, dzieci i młodzież sżkol- 
na 25 go 


Kronika organizacyjna ` 


 ródkiia Oszaalżacja P. P. $ u-| kolónii Robotniczego Towarzystwa 
rządzą w niedzielę, dnia 2-go lipca Turystycznego i t. d. 
r. b. wycieczkę do Józefowa, połą-| Zapisy członków i sympatyków 
czoną ze spotkaniem z organizacją | przyjmuje Dzielnica P. P. S. Prze- 
tomaszowską, zwiedzeniem Niebie- | jazd koleją w obie strony wynie- 
skich źródeł, Grot, zwiedzeniem | sie zł. 2.50. 


KUGA EH 7740 263803 SK WIWNEZE NWA TIE 
8.000 dzieci 
ED Zeci 


- W- dniu wczorajszym: nastąpiło ! 
otwarcie „półkolonii letnich zorga- | 
nizowanych przez Zarząd Miejski 
wespół z. Komitetem Pomocy. Dzie 
ciom į młodzieży, 

. Bółkolonie letnie, w bież, roku 
pomieszeżóne zostały «w parkų 
3 Maja, w parku Julianowskim, o- 


skim przy ul. Brzezińskiej.* 
W związku z tym liczba dzieci 
pomieszczonych "na półkoloniach 


sta z nich 8.000 dzieci. 
Celem zapewnienia dogodnych 


zbudowano weraridy, w których 


ku „deszczu, .* 
i Sgk 
pe; a 

, Również w dniu wczorajszym 
wyjechały ostatnie transporty dzie 
«i na kołonie letnie zorganizowa: 


Poszkódówany * ine przez wojewódzki Komitet po- 


"złożył zameldo* 
jednym ze spriwców był właśnie 
Fornalczyk.. 

Rabuś! dowiedziawszy się o złóżo 
„nym. zanieldówaniu oddał Piotrów 
'skiemu jego zegarek, mimo to jed- 


środkach na” tefenie: okręgu łódz= 
kiego oraz na Wileńszczyźnie ( 04 
środek dziesiąty): > Na: * Kij o oral 
póinieszezonych. żostało łą 

4.000 „dzieci, nie licząc 500% n 


W wirze W wirze wielkiego miasta 


poparzenia całego ciała i po opa-|: 


raz częściowo W ogrodzie Gdań. |; 


znacznię wzrosła: Ogółem korzy: 
id H RE opatrzeniu: „przewiózł rannego Ww 


pomieszczeń wszystkim . dzieciom, 


dzieci przebywać beda, w wypad: is 


że |-'mocy dzieciom.-i młodżieży w 9 zf 


Dźwiękowe 
Kina 


PRZEDWIOSNIE 


Zeromskiego 14/16, tel 129-88 
Dojazd tramwájami.0, 5, 6 i-8 do- rogu Kopernika i Zeromskiego. 
amaan wn M ZZA AIZ) ZZO A 


y Dziś i dni następnych najpiękniejs za G dig świataz; * 


(NO LIWA 


W rolach głónych: MEG LEMON NIER, HENRI GARAT I RAIMU. 


Ceny miejsg!'4—41.08, 11-90, UI — 0.560.) Kupony; ulgówe po: 70 gr 
z praw , zajmowania : „dówołnych miiejsc. * Początek przedstawień w dni 
kg powsz. o g. 4, w niedz. i święta o g. 12-ej, 


ZANNA 


nak odpowiadał wczoraj przed są- 
dem, który skazał go w wyniku 
rozprawy na 9 miesięcy. więzienia 
i utratę praw honorowych na ð- 
kres lat 3-ch. 


Rowy. i schrony 


K 


Jak się doiadujemy, w sku 
z przygotowaniami opl, wydane 
zostało zarządzenie, w „myśl „któ- 


regoh w „jakhajkrótszym . sczasje |“ 


podjęte! zostaną roboty nad budo- 
wg schronów i rowów przejnwlot 


znajdują pomieszczenie we wscho 
dnich województwach. Dzieci prze 
bywać:będą na koloniach wsdwóch 
'turhusach: do końca lipca j:do. koń 


ca sierpnia b. r. 


przedwot cze. 


avel na i terenie wszystkich per. 
ków miejskich i terenach. wyłg 
czonych spad zabudowy- a 

Rowy przeciwlotnicze będa itait 
nawić uzcjełnienie schronów w 
dzmach piywatnych. 


13 Odbito w drukarni „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7. 


trzeńiu przez lekarza Pogotowia 
przewieziony został do szpitala w 
stanie ciężkim. Pożar, jaki po- 
wstał w mieszkaniu, w zarodku ü- 
gaszono, y 
, WYPADEK W WARSZTACIE 
MECHANICZNYM. 

W „warsztacie mechanicznym 
przy ul. Borowej 43,'w czasie pra- 
cy uległ wypadkowi robotnik 33- 
letni Antoni Majer, zam. przy ul. 
Kościelnej 12. 

Majer odniósł oberwanie palców 
iewej ręki oraz obrażenia ręki do 
łokcia. Rannego opatrzył wezwa- 
ny lekarz Pogotowia i przewiózł 
do szpitala. ` 
" POWIESIŁ SIĘ NA HAKU. 

W mieszkaniu własnym przy ul, 
Senatorskiej 23 popełnił samobó j- 
stwo 37-letni Marceli Kaliński. 

W czasie nieobecności domow- 
ników Kaliński powiesił się na ha- 
ku i gdy go znaleziono nie dawał 
juź żadnych znaków życia. 

Wezwany lekarz. Pogotowia 
stwierdził zgon desperata. Na ra- 
zie nie ustalono przyczyny samo- 
bójstwń. 

KRWAWA NAPAŚĆ ULICZNA. 

Na ul. Napiórkowskiego 128, za 
mieszkały pod tymże adresem 46- 
letni Józef Borowiecki został na- 
padnięty przez nieujawnionych 
sprawców i pokłuty nożem w oko- 
licy serca. Rannego opatrzyło Po- 
gotowie. 

KONIE STRATOWAŁY 

WOŻNICĘ. 
"Na ul. Skierniewickiej 26-letni 
Stanisław Wojtczak zamieszkały 
przy ul. Skierniewickiej 20, prze- 
prowadzał konie, które w pewnym 
momencie spłoszyły się i pociągnę- 
ły go po bruku oraz stratowały 
kopytami. 

Wskutek upadku Wojtczak od- 
niósł złamanie kilku żeber, oboj- 
czyka oraz ciężkie obrażenia całe- 
'go ciała. 

Przybyły lekarz Pogotowia po 


stanie ciężkim do szpitala im. Po- 
znańskich. 
""MASZYNA URWAŁA RĘKĘ 
ROBOTNICY. _. 
Ww fabryce firmy K. T. Buhle, 


4 przy uliey* Srebrzyńskiej ` 23-let- 


niej Genowefie - Chęcińskiej, robot- 
nfcy, zamieszkałej przy ulicy Ma- 
ciejewskiego 9, tryby maszyny 
-oberwały wszystkie palce u prawej 
„ręki. 

Do nieprzytomnej z bólu robot- 
nicy wezwano Pogotowie Czerwo- 


mego Krzyża, które po udzieleniu | 


ejek: „pierwszej pomocy przewiożło 
ją do, (szpitala Ubezpieczałni Społe- |: 


Odczyt 
gen. St. Kwaśniewskiego 
odwołany 


Komitet Grodzki „Dni Morza" 7a- 
iwiatauia niniejszym, że oort Gen. 
S. Ewzaw.iewskiego! n.. „Pciskie 
sp'z>ynijskie i kolonialne” p'tjek- 


towany na 27 czerwca r. b. o godz. 
13-i w egali Towarzystwa Kredyto- 


"cznej. 


wege, m, Łodzi wobec choroby piele- 


genta nie odbędzie się, 


„| Również nie. mogą, przyjechać Œ] - 
ljyarszawy prbszenii © zastępstwo p. 


Generała p. minister Strasburger, 


ani p. senator Dębski, 


Radio łódzkie 


WTOREK, 27 czerwca 


7.00 Dziennik poranny, 7.15 Muzy- 
ka (płyty). 8.15 „Pogotowie przeciw- 
urojeniowe“, 8.30 Przerwa. 11.30 Au- 
dycja dla poborowych. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa, 12.03 Au- 
dycja południowa. 13.00 Utwory: Pio- 
tra Czajkowskiego (płyty) 13.40 
Wiadomości bieżące i program na ju- * 
tro. 13.50 Koncert rozrywkowy. 14.40 
Wiadomości giełdowe. 14.45 Reportaż, 
15,05 Muzyka popularna. 15.45 Wia- 
domości gospodarcze. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16,10 Pogadanka ak- 
tualna. 16.20 Utwory na flet, 16.45 
Kronika literacka. 17/00 Nowe na- 
grania rozrywkowe (płyty). 17.45 
Literatura dla wszystkich. 18,30 Kon- 
cert muzyki francuskiej, 19.00 Audy- 
cja dla robotników. 18.30 Przy wie- 
czerzy, 20.25 Pogadanka aktualna, 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40 Audycje informacyjne: Dzien- 
nik wieczorny, Wiadomości meteoro- 
logiczne. Wiadomości sportowe. Nasz 
program na jutro. 21.00 „Hilda“ kan- 
tata mitologiczna Stanisława Moniu- 
szki. 21.40 „Z perspektywy ćwierć= 
więcza'* Wybuch Wielkiej Wojny — 
odczyt. 21.55 Utwory fortepianoe. 
22.15 Koncert kameralny. 23.00 Osta- 
tnie wiadomości dziennika wieczorńe- 
go. Komunikat meteorologiczny. 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszęj dyżurują następu- 
jące apteki; 

H. Pastorowa (Łagiewnicka 96), 
J. Kahane (Limanowskiego 80), J 
Koprowski (Nowomiejska 15), M. Ra 
zenblum (Śródmiejska 21), M. Barto- 
szewski (Piotrkowska 94), L. Czyń» 
ski (Rokicińska 53), E. Zakrzewski 
(Kątna 54), I. Siniecka (Rzgowska 
Nr. 59), S. Trawkowska (Brzeziń- 


Pobór 


W dniu 27 czerwca r b, stawić się 
winni przed Komisją poborową Nr. 1 
(Ogrodowa 34) wszyscy poborowi ro- 
cznika 1919, 1920 i 1921, zamieszkali 
na/terenie 2-ego, 3-ego, 5-ego, 8-ego, 
9-ego i llego komisariatów policji 
oraz ochotnicy, którzy otrzymali 
imienne wezwania z Zarządu Miej- 
skiego Wydziału Wojskowego. 

Jutro, w ostatnim dniu komisji po 
borowej, przy ul. Ogrodowej 34, sta- 
wić się winni również ci wszyscy, jak 
powyżej. 


D> DZIAL LEKARSKI<$ 
REICHER 


specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych. 
Leczenie promieniami Roentgena. 


Południcwa 28, tel. 201-93. 
Przyjm. od 8 — 11 r, i 5 — 8 wiecz. 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 


choroby skórne i weneryczne 


czynna. od 8 r. do 9 w. 
w niedziele od 9 do 11 rano 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


Piotrkowska 161 
PORADA 3 ZŁ. 


